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R e f o r m a  u n i w e r s y t e t u  
lwowskiego.

Jakkolwiek rozporządzenie o spol­
szczenie uniwersytetu lwowskiego dla 
niejasnej formy, przedstawiało pewne 
wątpliwości, mieliśmy już od tego 
czasu sposobność przekonania się, że 
rządowi rzeczywiście chodzi o w y­
konanie swego rozporządzenia i ob­
sadzenie katedr lwowskich Polakami 
1 Rusinami. Profesorowie Niemcy u- 
suwają się powoli i tworzą się wa- 
kanse dla polskich ludzi nauki. Jest 
to fakt tembardziej pocieszający, że 
prawie równocześnie straciliśmy pol- 
ski uniwersytet w W arszawie, tak, 

na całym obszarze dawnej Pol- 
8ki, jedyny tylko pozostawał polski 
Uniwersytet w Krakowie. Jeżeli zaś 
na każdym innym polu wszelki mo- 
uopol jest szkodliwy i prowadzi do 
koniecznego zaniedbania, tem wie 
cój szkodliwym jest monopol na po- 
Ju naukowem, monopol oświaty, któ- 
ra tem doskonalej się rozwija, im jej 
Promienie różnorodniejsze przyjmują 
barwy i odcienia, im większa roz­
maitość zapatrywań i zdań składa się 
Ua odsłonienie prawdy. Dwa polskie 
Uniwersyteta staną teraz do zaszczy­
tnej walki o palmę pierwszeństwa 
w nauce, dwa przybytki narodowe 
°tworza się dla łaknącej nauki mło- 
dzi, która jak tego już dziś liczne 
mamy dowody napływa i z innych 
c*ęści Polski do naszych uniwersy­
tetów. To też pamiętać nam należy, 
2e te uniwersyteta nie są w y­
łączną własnością jednój prowincji, 
me są li tylko galicyjskimi uniwer- 
8ytetami, ale że w  nich ma polska 
nauka ze wszech stron znaleźć miej- 

przytułku i swobodnego rozwoju. 
Gdzież znajdziecie ludzi —  pytają 
nas Niemcy wiedeńscy — na obsa­
dzenie waszych katedr polskimi pro- 
esorami? Nie wchodząc już w  to, 

Ze i w Galicji znalazłaby się może 
dostateczna liczba powołanych do 
takiej pracy, możemy im wskazać 
na zastępy znakomitych profesorów  
opuszczających uniwersytet warszaw- 
ski, na ludzi nauki rozsianych po 
całym obszarze Polski, a nawet w 
emigracji, ludzi, którzy po części 
Wyrobili już sobie imie znakomite i 
Za którymi przemawia długoletnie 
nieraz doświadczenie.

W s z a k ż e  niemieckie uniwersyteta 
u Austrji głównie rekrutują się z 

,ei c.dw zagranicznych i z zagrani- 
, naj epsze przychodzą im s i ły .—  

•^zemuzby w  naszem stokroć więcej 
tlo solidarności obowiązującem po­
łożeniu miało się dziać in acze j. Nie 
sądzimy, aby Lwów chciał za przy­

kładem naszej almae matris zacho­
wywać katedry li tylko dla szczu­
płego grona swoich dzieci i ich po­
winowatych, mamy nadzieję, że pol­
sko-ruski uniwersytet stanie się za­
razem dla wszystkich synów Polski, 
Litwy i Rusi tem, czem z powoła­
nia powinna być oddawna nasza 
Jagiellonida.

Ale aby uniwersytet lwowski go­
dnie odpowiedział swemu zadaniu, 
musi on się pozbyć jednej jeszcze 
ułomności, musi się dopełnić utwo­
rzeniem fakultetu medycznego.

Nie jest to zbyt śmiałe żądanie,

rzędów wydawano stronom polskim 
w języku polskim. Mowa jego tak 
opiewa:

K ochani bracia ro d a c y !
Na dzisiejszym zgrom adzeniu ludowćm  

nie miałem zam iaru przem aw iać w sp ra ­
wie publicznćj a dotyczącej naszych u- 
rzędów, m yśląc sobie: dosyć te g o , com  
w Sibicy powiedział. Lecz człowiek s trz e ­
la , a Bóg kule nosi. Stało się inaczój. 
N a ja rm ark u  w padła mi do rą k  kontra- 
p e tye ja , t. j. petycja ukuta w niem iec 
kim kącie. Jakem  przeczytał, serce mnie 
zabolało i krew  we mnie zaw rzała. I  pV_ 
tam się : toż to u nas są jeszcze tacy  cie­
mni ludzie, co ją podpisali, co nie um ieją 
rozróżnić białego od czarnego, coby  na

aby w kraju liczącym 6 m iljonów |W0t cyrograf djabłu na swą duszę" pocj. 
ludności, do którego grawituje próczI pisali m yśląc: eh, cóż tam podpis? kie-
tego blisko dziesięciomiljonowa lu­
dność jednoplemienna państw sąsie­
dnich, były dwa zupełne uniwersy­
teta. Potrzeba ich dla Galicji i dla 
całej Polski, w której nauka prze­
stała być polską, potrzeba już to 
ze względów wyżćj wymienionych 
na szkodliwość monopolizowania na­
uki, już też ze względów natury czy­
sto praktycznój. Już dziś widzimy, 
jak trudno w  Krakowie o asysten­
tów dla niektórych katedr medy­
cznych z tej prostćj przyczyny, że 
asystent nie ma widoków zostania 
kiedykolwiek profesorem, nie mo­
żna się więc dziwić, że nie kwapi 
się z pełnieniem uciążliwych obo­
wiązków, które go me prowadzą do 
niczego.

Uznpełnienie uniwersytetu lw ow ­
skiego wydziałem medycznym otwo­
rzyłoby w tym względzie szersze 
pole. Zresztą wobec już istniejących 
we Lwowie zakładów medycznych 
utworzenie wydziału medycznego nie 
wielkim podlegałoby trudnościom i 
nie tak bardzo znacznych wymaga­
łoby kosztów.

Straty dla Krakowa nie obawia­
my się, owszem sądzimy, że uni­
wersytet lwowski podziała na oży­
wienie krakowskiego, którego sobie 
bardzo życzyć należy w  jego wła­
snym interesie.

Sądzimy, że dzienniki lwowskie, 
mające sposobność ocenienia rzeczy 
na miejscu, podniosą myśl naszą i 
uzupełnią swojemi uwagami.

Zgromadzenie ludowe 
pod Cieszynem.

VI.
Po Glajcarze przemówił Jan 

K a j z a r ,  włościanin z Mistrzowie 
o drugim punkcie petycji, tj. aby 
urzędnicy w Księstwie Cieszyńskiem 
obowiązani byli doskonale władać 
językiem polskim, i aby pisma z u­

dy panoczkow ie podpisali, czem użby chłop 
nie podpisał. Ale tak myślącym powiem, 
że to znaczy nająć swą głow ę i kieszeń 
lada kabaciarzow i. (P raw da!)

Cóż tam  w tćj kontrapetycji stoi ? Ż  
tu w naszym Śzlązku niemasz polskiej 
mowy, tylko niemiecka, s z 1 ą z k  a , m o­
raw ska i jeszcze jak aś  czw arta ; że my 
narodowcy w naszej petycji z dnia 20 
m arca b. r. żąd am y , co już daw no ma 
my, t. j .  że tu  z nam i w u rzędach  w na­
szym języku  mówią i w szystkie a k ta  w 
tym  samym wydają. To mnie też naj 
bardzićj uraziło. Polskićj mowy niem asz? 
A na cóż swą kon trapetycję  obok n ie ­
mieckiego także po polsku w ydrukow ali? 
Czemuż nie po szlązku ? Bo w ied zą , że 
nasz lud pragnie polszczyzny i że* go 
najrychlćj na to ,  co po p o lsk u , ułowią 
C hełpią się, ile podpisów  nazbierali. Ale 
jak im  sposobem ?

Nie zaszkodzi b ra c ia , że wam  jeden 
fak t przytoczę. Burm istrz pewnej gm iny 
chodząc z k o n trap e ty c ją , pokazyw ał za 
wsze ty lko to, co po polsku było druko 
wane i pow iadał: „kto ch ce , żeby po
polsku z nam i tirzędow ano, niech mi się 
tu podpisze11 i tak  z łapał podpisy od ta ­
k ic h , co m ają głow y ty lko  do k łobuka 
(kapelusza), a nie do myślenia. Prusaków  
robotników  zm uszano do podpisu, a gdy 
się k tó ry  odezwał, że już naszą podpisał, 
grożono u tra tą  roboty . (Tak, ta k ! P raw ­
da!) M ów ią, że żądam y , co już  dawno 
mamy. A  cóż m am y? (W esołość). Nic, 
prócz przem ierzłćj n iem czyzny; bo gdzie­
kolw iek się obrócim y, w szystkie w ładze 
świeckie i sądy trap ią  nas niem czyzną. 
(P raw da!) My, lud księstw a cieszyńskie­
go, liczący blisko 222,000 m ieszkańców, 
m iędzy którym i ledwo czternasta część 
Niemców już razem  z zniem czonym i; — 
m am yż jeszcze nadal znosić nasz twardy 
los w m ilczeniu? Jużci tw ardy. Bo gdy 
przyjdziesz kochany  rodaku  do jakiego u- 
rzędu, już tam  pan  u rzędnik  innćm  okiem 
na cię rzuci, ja k  na N iem ca; jeżeli jaką 
odrobinkę polską wyżebrzesz od jakiego 
u rzęd n ik a , jeszcze ci z wielką niechęcią 
byw a dawana.

Otóż znów z przeszłego tygodnia m a­
m y nową ilustrację do m ęczeństw a na 
szego. P rzełożony sąsiednićj tu gm iny żą­
dał w ypłaty  pieniędzy w c. k. urzędzie 
podatkow ym , dając polski kw it, lecz mi 
mo trzeehrazow'ego chodzenia i dopom i­
nania s ię , nie dostał rzeczonych pienię­
dzy. Stoisz przed sądem pow iatow ym , 
gdzie się los twój rozstrzyga, gdzie idzie 
o życie, honor, mienie i prawa osobiste; 
p rosisz , żebyś co skorzystał dla swćj o­

brony; ale dostauiesz odmowną odpowiedź: 
„że sąd niem iecki.11 Tysiące takich zaża­
leń m ógłbym  wam wyliczyć, ale z was 
każdy nąjlepićj w ie, co go boli i gniecie. 
A któż tem u winien? My a nasi re p re ­
zentanci.

N iektórzy panowie burm istrze (wójto­
wie), piszą dla tego po niem iecku, że u- 
m ieją napisać „G em eindevorsteher,“ bo 
resztę kto inny pisze. Inn i zaś piszą po 
niemiecku, bo m ów ią, że wyższe urzędy 
są niemieckie. K to tak  mówi, powiem mu: 
pleciesz, ja k  ślepy o barwach. U rzędy nie 
są niem ieckie, bo nigdzie nie stoi napi­
sane : Dajczer becyrk albo Daiczer gerycht, 
tylko na każdćj tablicy możesz wyraźnie 
czy tać : k. k., to znaczy: c. k. urząd po 
wiatowy, albo c. k. sąd. (W ybornie! Bar­
dzo dobrze! S lava! Huczne oklaski). A 
któż to je s t ten cesarz? To nie cesarz 
niemiecki tam w Berlinie, dokąd oczy na 
szych liberalnych u c ie k a ją , ty lko nasz 
najukochańszy cesarz i k ró l F ranciszek  
Józef, cesarz au s trjack i, k tóry  m inistrom  
swoim nakazał, aby zgodę m iędzy luda­
mi Austrji zaprowadzili. To znaczy, aby 
każdy lud w A ustrji m ieszkający m iał co 
mu się patrzy (należy), a że naj pierwszą 
rzeczą każdego ludu , jest mowa jego  oj­
czysta; bo mową różni się cziek  od zwie­
rzęcia. Kto się swćj m owy wstydzi albo 
zapiera a nie upom ina się o n ią  w szko­
le , kościele i u rzędzie , je s t podły zaprza­
niec, gorszy od M ozgala (M oskala). (O- 
klaski. Bardzo dobrze! Slava!).

T a k , kochani rodacy! Musimy żąd ać , 
aby w urzędach księstw a Cieszyńskiego 
do nas polskich ludzi mówiono i pisano 
po polsku; musimy nie zważać na to , że 
panowie urzęduicy nie um ieją wszyscy po 
polsku. K tóry nie um ie , niech się nau- 
czv, dyć (wszak) on in teligencja; łatwićj 
się mu nauczyć po polsku, niż nam, p ro ­
stemu ludowi, po niemiecku. D yć to prze 
cie nie woda gwoli putni (naczynie do 
noszenia wody), ale putnia gwoli wody. 
Oto, nieprzyraierzając, my lud szląski, to 
woda a putnia to świetni panowie urzę 
dnicy. (Bardzo dobrze! O klaski). Musirn 
się nie bać, jak o  nas teraz straszą, ż e ja  
będą do nas po polsku z urzędów  pisać, 
że będą wielkie nieporozum ienia między 
rządem  i stronam i. P an o w ie! teraz są nie­
porozum ienia. (Tak, tak  !) Potem  wam k o ­
chani b ra c ia , wasze dziecko polskie p i­
smo z urzędu przeczyta. Choćbyście k tó ­
rego wyrazu nie rozum ieli, czy myślicie, 
że teraz Niem cy wszystkie urzędowe wy­
razy rozum ieją? (W esołość).

G dy chcemy od c. k. urzędów , żeby 
nam pisały po polsku, m usim y w gm i­
nach pokazać czynem , czego chcemy, 
musimy w ybierać nie gemeinderorsteherów, 
ale polskich przełożonych gmin. Ż e mamy 
do tego praw o, powiem wam bracia  do­
wód jasn y  jak  słońce.

W ysoka rodzina cesarska jest rodu nie­
m ieckiego, jednak  cesarz mówi po pol­
sku, czesku i węgiersku. Cesarzewicz R u­
dolf jeżdżąc teraz po Czechach, mówi z 
Czechami po czesku, pani cesarzotva, ja k  
zajedzie do W ęgier, mówi po węgiersku.
I  to wszystko znaczy, że nasz najjaśniej­
szy cesarz nie życzy sobie, aby się P o lak  
p rzerob ił na Niemca, W ęgier na Czecha, 
Czech na W łocha, ale najjaśniejszy pan 
szanuje praw o boskie i wić, że każdem u 
jego  ojczysta mowa je s t  miła.

N iebyłożby to hańbą, kiedy nasz cesarz
’-roi oddaje cześć każdćj mowie ludów 

swoich, abyśm y tą  m ow ą pogardzali i nie

żądali, aby  do nas w księztwie cieszyń- 
skićm  m ówiono i pisano w języku  pol­
skim, mówię polskim , nie jakim ś 6zląz- 
kim , bo tak  byśm y nasz języ k  okaleczyli. 
I  tak  m yślę, gdyby tu  dziś przyszedł jak i 
panoczek żebraczy o bierlach (szczudłach) 
i dowodził, że to dobrze i „nobelu być 
żebraczym  —  jest nas tu  bracia  na tysią 
ce, ale wiem, że żaden nogi schwalnie 
(naum yślnie) nie złam ie, żeby mu być 
podobnym . I  tak  choć ks. P ru tek  w „Śi 
lezji“ dowodzi, że apostołow ie będąc ży­
dam i, jed n ak  po g recku  pisali, i tćm chce 
nasz lud przekonać, że się powinien niem ­
czyć, to j a  chłop ze wsi powiem mu, że 
bałam uctw a dowodzi, bo apostołow ie nau­
czali wszystkie narody nie po żydowsku 
ani po grecku, ty lko w' narodowym  ję z y ­
ku każdego ludu. (Bardzo dobrze! Slava! 
O klaski.) W ięc nie dajm y się bałam ucić, 
kochajm y naszą piękną m owę ojczystą, 
choć się w ydaje naszym przeciw nikom , 
co nasz chh-b jedzą, szpetną, i uchwalmy 
rezolucję, k tó rą  ten pan mówca, po mnie 
następujący, ogłosi11. (O klask i! S lava!)

W tym samym przedmiocie prze­
mówił jeszcze przewodniczący zgro­
madzenia J e r z y  C i e ń c i a ł a .  Mówił 
płynnie, żywo i z wielkiem przeję­
ciem się rzeczą, uwydatniając zara­
zem punkt trzeci rezolucji, żądający 
równouprawnienia języka czeskiego 
dla czeskiej ludności w okolicy Fryd- 
ka, Mowę jego przyjęto oklaskami 
a następnie uchwalono jednomyślnie 
przez podniesienie rąk całą rezolu­
cję, popierające znaną petycję do mi­
nisterstwa o równouprawnienie na­
rodowe.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 3 sierpnia, 
p. P ub likacja  m inisterjalna napsuła du­

żo krw i centralistom .
D użo tam  je s t faktów , k tórym  niepo­

dobna zaprzeczyć. Byli przez la t 10 u 
w ładzy, a nie przyszli do świadom ości, 
że siły ich za słabo, by zm usić opozycję 
z różnych żywiołów złożoną i liczebnie 
silniejszą do zaakceptow ania norm  cen­
tralizujących w ładzę państw ow ą. Ale wo- 
gólności je s t to k ro k  obm yślany z góry, 
żeby popróbow ać, czy się nie da ja k a ś  
m ała frakcja  niem iecka przeciągnąć na 
stronę rządu, bo o tćm  już  dawmićj m ó­
wiono, że rząd  się spodziew a uzyskać 
z 1 0 —12 w otantów stałych  dla siebie, 
k iedy  część liberałów  niem ieckich pod 
kierow nictw em  i wpływ em  L isse ra  wo- 
tow ała  w spraw ie rek ru tacy jnej za wnio­
skiem  choć nie rządow ym , ale zbliżonym 
do rządow ego i przez m inisterjum , jak  
p. H ohenw art ośw iadczył, zaakceptow a­
nym ; ale jakoś do zbliżenia się nie p rzy ­
szło. J a k  łaFwo było do przewidzenia, 
m em. cen tralistyczne organa nie zad uwol­
nione ani z nauczki politycznćj z prze­
szłości, ani z obiecanek, że w zgodzie 
z rządem  tćj partji będzie lepićj.

Nie w dając się zresztą wr dalsze nie­
m ieckie uwagi nad tą  rządow ą publ.kacją, 
trudno mi zrozum ieć, poco się ona teraz 
wśród rokow ań z Czecham i pojaw iła? 
^C zechom  objawy przyjazno- czy' wler-

no-konstytucyjne żadną m iarą przypaść 
nie mogą do smaku; Niemców' nie p rze­
robi argum entacja, k tó ra  inwolwuje po­
trzebę z o s t a w i e n i a  H o h e n  w a r t a  
p r z y  w ł a d z y ,  i rozporządzaniu syne­
kuram i, subwencjami i wszystkiem , co 
k o r z y s t n e  (w sposób dotykalny).

D la  nas tam  także niema nic, coby' 
uważać wolno za oznakę reform  z a s a ­
d n i c z y c h  na przyszłość, odw rotnie w i­
dzimy, ja k  p. H ohenw art z swego p ro ­
je k tu  połow icznego, n i e  d y 8 k  u t o w a- 
n e g o  n a w e t  j e s z c z e ,  umie w ycią­
gnąć dla swej polityki korzyści. P o k a­
zuje Niem com  przedłożenie swoje dla G a­
licji i dowodzi, że żadna koncesja nie 
przekracza atrybucji parlam entarnych  ra ­
dy państw a.

D aje do poznania, że chętnie i innym  
krajom  takich łaskby  udzielił, byle raz 
był spokój, ale byle nie żądano w ięk­
szych wrażnych rzeczy. W szak , pow iada, 
§ 11 ust. zas. praw ie nienaruszony, a tam  
nakreślone są w szelkie atrybueje w a ż n i e j ­
sze. Pow iadają w praw dzie, że m inister 
jeden  poufnie m iał powiedzieć Czechom, 
że w radzie m inistrów m a być rozbierana 
kw estja, czyli ze względu na objętość i 
ludność królestw a Czech, a głównie ich 
solidarność, nie przyjąć zasady, by im 
dać więcćj, niż innym , k tórzy  się i mniej 
szćm zadow olnią. Sądzę jednak, że u nas, 
jak zwykle, o takich rzeczach nie m yślą 
przed czasem; jeźli okoliczności się oka­
żą naglącem i, w ledy rokow ania pójdą 
pospiesznie, ja k  w r. 1867 z W ęgrami'.

Śm ieszny bo niezrozum iały je s t jeden  
ustęp o ugodzie kroackićj.

Niemcom doradza au tor niepodnosze- 
nia strony narodow ościow ej (zapew ne w 
stosunku do Czechów), bo jeźli się poli­
tyczna kw estja  załatw i, i rzecz... skoń­
czona; ale ani słów kiem  nie dotyka sto­
sunku Galicji co do analogji, k tó rą  tyle 
razy podnoszono, ty lko przy równy wajlsiem- 
ców do K roatów  wt tćm, że byle ugoda 
w jednym  kierunku przeprow adzona, to 
nastąpi sam a z siebie i w drugim.

Ależ w K roacji niem a powodu do k o ­
lizji i żadnego podobieństw a do położe­
nia Niemców czeskich, bo w Kroacji 
niem a innój narodowości.

Z broszury  przekonujem y się, że soli­
darność konieczna, bo w tedy tylko można 
rachow ać na  sukcesa polityczne.

W iedeń. W . Z tg .  zam ieszcza ustaw ę 
względem  u r z ą d z e n i a  i z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  w ł a d z  g ó r n i c z y c h .

Min. spraw , m ianow ał sędziego uo- 
wiatow-ego z N o w e g o  T a r g u ,  J a , a 
L o i c l i a m s c h e i d e r a  rad cą  sądu k ra ­
jow ego przy  sądzie obw odow ym  w T a r ­
n o w i e .

Francja.
Paryż  29 lipca.

[ S p r a w a  D e v i e n n e  =  m o w a  a r -  
c y b .  —  a r e s z t o w a n i a ] .

W  tych czasach publiczność tutejsza 
żywo się zajm ow ała spraw ą p. Devienne 
i w yrokiem  ja k i nań w ydano. D la  obja­
śnienia tej spraw y trzeba sięgnąć w prze­
szłość. W końcu 1864-g o  pomiędzy ce­
sarzem  Napoleonem  a jego  żoną powsta­
ły  nieporozum ienia draźliwćj natury. — 
Przyczyną niezgody była  znajom ość b.~ 
cesarza z niejaką panną Bellanger i i- 
stnienie dz iecka , którego ojcowstwo p.

Listy drezdeńskie.
Spóźniam się z listem , nieczując się 

^’)ele winnym w sumieniu, są to dla wszyst- 
^jch miesiące wypoczynku, ja  go używać 
Qie myślę i nie mogę, ale zmuszony je- 
®tem uporządkowywać rozrzucone prace 
1 trochę dla nich samych kręcić się po 
^wiecie —  trochę dla służenia drugim.

, tój chwili wracam  z Karolow ych Wa- 
r ° w> po starośw iecku u  nas znanych pod 
?azw iskiem  K alisbatu (sic), do którego 
.leszcze w końcu X V III  w. mnóstwo ziom- 
'ów  naszych uczęszczało. Muszą to być 

> d y  szczególnićj na polskie choroby, 
,a b chorobę polską pom ocne, bo zjazd 
1 dziś z różnych części dawnćj Polski 
?8rom ny. W  ulicach nasz tylko słychać 
J?2yk , a przed „Z łotą k o roną11 dwa razy 
p  dzień stoliki obsiadają sami niemal 
Polacy. Nieco dalćj pod „S łoniem 11 pra- 

tyleż Rossjau, odosobnionych wypo- 
P2ywa. Z jazd w tym  ro k u  liczny, gwar 
* tłum  wszędzie, zdzierstwo niesłychane. 
_ arlsbad, gdyby nawet skutecznością go- 
^C ego Sprudla nie pociągał, m ógłby przy- 
A^bić bardzo piękuóm położeniem  swóm 
1 Pr ześlicznemi drzewy a przechadzkam i, 

dwie ty lko w ady : drożyznę bozsu- 
luienną i wilgoć, k tó ra  dla chorych nie 
^ o ż e  być zdrową. Nie wiem dla czego 
P ^ y  tak  licznćm zgrom adzeniu ziomków 
Naszych niema tu ani księgarni polskićj, 
atli dzienników. W  M arienbadzie pom y­

ślał o tćm  pan Gótz, k tó ry  u  nas w roku  
przeszłym  książek zachwycił, posprzeda- 
w ał i —  nakryw szy się lisim ogonem nie 
zap łacił za nie i nie płaci. Je s t to praw ­
dziwą klęską u nas, że biedny nasz han­
del księgarski cierpi od bezsum ienności 
większćj części ludzi, k tó rzy  go prow a­
dzą. Nie są bez winy i wasi galicyjscy 
Góetze et com pagnie. R zadko k to  zap ła­
cić się czuje obowiązany gdy powinien, 
wielu nie płaci całkiem  i zm usza do osta­
tecznych kroków , u wielu ju ż  i ostateczno 
nie pom agają. Sm utne doświadczenie w ła­
sne zm usza nas odezwać się w tym  p rzed ­
miocie. T a  nieregularność i stałe bankruc  
two naszych księgarzy, od k tórych  ani 
rachunku ani pieniędzy należnych dopro­
sić się nie m ożna. . wydawnictwo czyni 
niemoźebnćm —  książka się drukuje, ro z ­
syła, sprzedaje nawet, ale nieszczęśliwy 
nakładzca nic z nićj niema, drobny han­
del niszczy jego p racę i na przyszłość go 
paraliżuje. Stan w ydawnictwa w Galicji 
w części znacznćj tć j, w prost powiemy, 
nieuczciwości przypisać należy. K tóż się 
nie zrazi takiem i rachunkam i i wypłatam i 
bez terminów, bez porządku, na które 
nic r a c h o w a ć  niem ożna. Nie tykalibyśm y 
przedu iotu tego bolesnego k tóry  się nam  
osobiście dał uczuć dotkl.wem . straty  
gdyby on zarazem  nie dotyczył piśm ien­
nictw a i jego losów. W sprawie literatury 
należy, aby opinja publiczna skarciła nad­
użycia i zapobiegła złemu. Czy złą wo ą 
czy nieładem  się to dzieje, wszystko j e ­
dno, skutek  ten sam, w ydawca zawiedzio­

ny w term inach lub narażony na straty, 
nie jest w możności nic podjąć nowego. 
Ludzie niezdolni lub szukający zysku w 
krzyw dzie cu d zć j, powinni być przez 
opinję publiczną skazani na usunięcie się 
od sprawy, której krzyw dy nieobliczone 
w yrządzają. K ró tk ie  doświadczenie własne 
dało nam  w tćj mierze, nader ciekawe 
skazówki i m aterjały. Lecz na dzis tego 
dosyć. O sob:stych krzyw d tą  drogą po­
szukiw ać nie chcielibyśmy, lecz gdzie idzie 
o ogólny interes, powinnością wystąpić 
publicznie —  przejdźm y teraz do innego 
przedm iotu. Nie poczytacie mi za złe, że 
do K rakow a pisać będę o rzeczy, któraby 
już  tam że., daw ną być powinna. Kraków 
w szakże nie zawsze rychło się dowiaduje 
o tćm , o czeinby pierwszy mógł wiedzieć. 
Jednych  do m ilczenia skłania opieszałość, 
drugich najrozm aitsze w z g lę d y .. .  Dosyć 
jest, aby ludzie z niem iłego obozu coś 
popierali, 8, drugi pewnie system atycznie 
to c o ś ,  ignorow ać będzie. D oniosę więc 
w'am, iż m acie w K rakow ie bardzo zaj 
m ującego losami swemi i talentem  czło­
wieka, ktorego i los i p raca i nieszczę 
ścia, sym patje dian obudzić powinny. Je s t 
nim wielce uzdolniony w ołyniak, niegdyś 
ziom ek mój. Szczęsny Chilkiewlcz, k tó ­
rego niedola uczyniła artystą . Znaliśm y 
go niegdyś skrom nym  kaligrafem , w roku  
1863 śm iertelnie ranny siedmią pchnięcia- 
mi w piersi,  ̂ lito- ci wy m ludziom  winien 
ocalenie swmje, u d a ł się szukając pracy, 
pragnąc kształc ić  się (w ygnany z K rakow a) 
do Szw ajcarji. T u  piękne szw ajcarskie

rzeźby na drzewie podały  mu myśl p o ­
święcenia się tćj sztuce. Studjowra ł najpi zód 
techn ikę kunsztu  w S zw ajcarji, póinićj 
w Paryżu, gdzie doszedł do znakom itćj 
biegłości i do najw ytw orniejszych prac 
tego rodzaju w jednym  z najpierw szych 
zakładów  by ł używanym . R oboty jego 
były na wystawie paryzkićj 1867 roku., 
piękne bardzo rzeczy w ykonał dla królo- 
wćj hiszpańskićj. Pochw’yccny oblężeniem 
w Paryżu, gdzie z głodu i choroby o mało 
nie um arł, po oblężeniu jak iś  czas prze­
bywał w Londynie, a teraz osiadł w K ra ­
kowie, gdzie chciałby na swoją rękę z a ­
łożyć pracow nię sprzętów  artystycznie 
rzeźbionych. T yle ich kupuje się i spro­
wadza z zagranicy , iż n iebrakło  by mu 
pewnie zam ów ień, gdyby ty lko więcćj był 
znanym. Polecam y go więc tćm  goręcćj 
opiece ziom ków , ±e i człow iek sam na 
opiekę i sym patją zasługuje, ja k o  dobry 
syn, dusza pobożna; pracow nik  zacny a 
udarow-any. D rugą  wiadom ością tegoż ro ­
dzaju dopełn ia  ten list naprędce pisany. 
\V Poznaniu zm arł przed parą laty pełen 
talentu ry tow nik  Łukow ski, dla b raku  po­
parcia, opieki i otuchy w przyszłości — 
godną z ostatuich prac je g o , k tó rą  ro ­
dzina uboga otrzym ała po nim w spadku, 
jest rycina c a p o  d ’o p e r a  artysty, dzie­
cię m odlące się. Znane ono z niewielkićj 
tylko ilości odbić. B l a c h a  s t a n o w i  c a ł y I 
fundusz biednej s p a d k o b i e r c z y n i  m ł o d e g o
a r ty s ty ,  n ie m a  jć j komu n a b y ć ,  k o m u  
w y d a ć .  C z c ig o d n y  Ż u p a ń s k i ,  j e d y n y  w 
Poznaniu nakładzca, zbyt już  jest o b a i- |

czonym ; czy by się k to  nie znalazł, coby 
piękną tę  blachę uratow ał ? k ilka la t temu 
zdarzyło się w Poznaniu  nabyć pewmćj 
osobie blachy od kosztow nego dzieła —- 
W spom nienia W ielkopolskie R aczyńskie­
go, przerobione na tack i do szczypców, 
zachowujem y je  dla osobliwmści, czyżby 
i ostatnią robotę Ł ukow skiego, los ten 
m iał sp o tk ać??

Pierw szy raz po pow rocie z wycieczki 
biorę dziś dzienniki W’asze do ręk i i znaj­
duję w nich w iadomość o objęciu na­
m iestnictwa przez hr. Gołuchow skiego, 
k tórą  witacie w nadziei, że będzie dobrą 
wróżbą dla k raju . Daj to Boże. D la  sp ra­
wy ogólnćj osobiste sym patje i antypatje  
ustąpić powinny, uczynić z nich nalezy 
ofiarę, jeźli je s t choć najm niejsza nadzieja, 
iż ofiara pożyteczną się stanie. W  te ra ­
źniejszym tylko składzie rzeczy znana 
niechęć hr. Gołuchow skiego do w szyst 
kich i wszystkiego, co będąc polskićm 
niemiało szczęścia urodzić się w Galicji, 
obudzą obawę, aby wstrętowi zadawnio 
nemu, nie chciał obowiązków P o l a k a  p o ­
święcić. Tylu nieszczęśliwych p o t r z e b u j e  
przytułku, p r a c y  i o p i e k i ! !  U p r z e d z e n i e  
nie zawsze d o z w a l a  o c e n i ć  lu d z i  i wy boi 
w  n i c h  u c z y n i ć .  B y ł o b y  u p o k a r z a j ą  c en i  
d l a  G a l ic j i ,  g d y b y  p o w i n n o ś c i  n a r o d o w e j ,  
d l a  w i e k o w e g o  postrachu u r o j o n y c h  r e ­
w o lu c j i ,  n i e  s p e ł n i ł a .

J . I. Kr.

! OBRAZKI z  PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engestróma.

(Ciąg dalszy.)

Z okien zam ku książę M agnus w na­
padzie obłąkania  rzucił się w tonie, w ob­
jęcia wym arzonej chorobą dziewicy jeziora, 
przez wiernego sługę uratow any. W śród 
waśni i wrojen dom owych przechodził ten 
gród z rąk  do rąk  wzajemnie sobie wy­
ryw any przez synów' i spadkobierców 
Gustawa. Przez księcia K arola ogniem i 
mieczem zniszczony, odnowiony został 
za staraniem  Jan a  III .

Za  czasów' Karola X II  W adstena od­
daną była na rezydencję królowi S tani­
sławowi Leszczyńskiem u w czasie jego  
pobytu na ziemi szw edzkiej, zanim  nie 
błysła mu nowa gw iazda, o taczajac a u ­
reolą korony’ francuzkićj czoło polskićj
dziew icy, M arji, córki k ió la  tu łacza. __
K arol X II  w tćm ustroniu gościńcem  
polskiego przyjaciela poraź ostatni wi­
d zu  się z Siostrą swoją U iry k ą  E leonorą 
30 rpm a 1716 roku.

Ze śm iercią k ró la  rycerza  zam knęły  
Bię królów  podw oje, zam ilkły opuszczone
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Bellanger przypisywała cesarzowi F ran ­
cuzów. To dziecko było wychowane w 
domu jednego z poborców skarbowych, 
zamieszkałego w okolicach Paryża. Do­
wiedziawszy się o dziecku i obawiając 
się, żeby następnie nie nastręczyło k ło­
potów dynastji, b. cesarzowa udała się 
do panny Bellanger, która jćj wyznała, 
i e  nieprawdą je s t ,  jakoby cesarz miał 
byó ojcem jćj dziecka. Wówczas cesa­
rzowa postanowiła to wyznanie protokó­
larnie posiadać i powierzyła to posłan­
nictwo p. Devienne, prezesowi sądu ka­
sacyjnego, głowie magistratury krajowćj. 
Wiadomo, źe po 4 września r. z. rząd 
obrony narodowćj ustanowił komisję — 
przetrząsającą papiery sekretne upadłego 
rządu, które następnie ogłaszały dzienni 
ki. Owóż pomiędzy temi papierami zna­
leziono list cesarzowój do p. Devienne 
w sprawie powyźój wspomnianćj pisany, 
który prezesa sądu kasacyjnego w jćj o- 
czach w niekorzystnóin świetle przedsta­
wiał. Na wniosek komisji, rząd obrony 
narodowćj zawiesił p. Devienne w urzę­
dowaniu i postanowił go poddać karze 
dyscyplinarnćj, którą wszystkie wydziały 
sądu kasacyjnego miały oznaczyć.

Oblężenie Paryża, powitanie w stolicy 
i polityczne położenie kraju przeszkodzi­
ły  prędkiemu wydaniu wyroku, pomimo 
że prezes sądu kasacyjnego, który się 
zupełnie niewinnym uw ażał, usilnie się 
wyroku domagał. Dopiero w tych cza­
sach mianowicie 21 lipca sąd kasacyjny 
rozbierał tę sprawę i orzekł, że docho­
dzenie dyscyplinarne przeciwko p. De 
vienne nie powinno mieć miejsca i po 
stanowił ten wyrok pospołu z jego mo 
tywami ogłosić. Z liczby tych motywów 
podajemy jeden, jest on bowiem dowo­
dem, do jakiego stopnia doszły były nie­
porozumienia między małżonkami.

Ten motyw brzmi w następnych sło­
wach: „P. Devienne uważał za obowiązek, 
którego spełnienia nie mógł odraowić, 
posłannictwo uśmierzenia i pojednania ja  
kie mu się nastręczało, posłannictwo ana­
logiczne do tego , jakie w podobnych o- 
kohcznościach, prawodawca artykułami 
281 i 282 kodeksu cywilnego, sędziemu 
pierwszćj instancji przepisał/' Otóż arty­
ku ł 282 K. N. powiada: „Sędzia uczyni 
obojgu małżonkom i każdemu z nich w 
szczególności, w obecności dwóch nota 
rjuszów takie przedstawienia i przestrogi, 
jakie za właściwe będzie uw ażał, da im 
do odczytania dział czwarty, niniejszego 
tytułu określający skutki rozwodu i wska­
że im wszelkie następstwra ich kroku.“ 
Sąd kasacyjny powołując się na wspo­
mniany artyku ł, niezawodnie musiał to 
uczynić rozebrawszy tłómaczenie się p. 
Devienne, który jako  pośrednik zwaśnio- 
nćj pary m.-łżeóskićj, pewno dobrze wie­
dział o zamiarach obojga małżonków, to 
zaś naprowadza na wniosek, że niezgoda 
musiała zajść bardzo daleko, kiedy aż o 
rozwodzie myślano.

Mowę arcybiskupa Dupanloup wypo­
wiedzianą podczas rozpraw nad petycja­
mi prałatów, wydrukowano w liczbie sto 
tysięcy osobnych odbitek. Jeżeli stronni­
ctwo klerykalne robi to dla tego, źe mo­
wa ta jest wypowiedziana pięknym języ­
kiem , to dobrze; ale jeżeli to czym dla 
podniesienia nadziei powrócenia władzy 
świeckićj ojcu świętemu, przyznać trzeba, 
że b łądzi, bo wiadomo, że arcybiskup 
Dupanloup oświadczył, iż się zgadza na 
politykę wyczekującą, jakiój się naczel­
nik władzy wykonawczćj przyobiecał 
trzymać.

Aresztowania w Paryżu wcale nie usta­
ją. Ale smutno je-. 2yznać, że są do­
konywane z lekkomyślnością zasługującą 
na surową naganę, bo często się zdarza, 
że^obywatele aresztowani, bywają natych­
miast na wolność puszczani.

| R a p o r t  p. d e  S a i n t - V i  c t o r  ] ty ­
czący się kontraktów zawartych w celu 
zasilenia żywnością miasta Paryża, od­
krywa nam nowe pole, na którćm kra­
dzieże, przeniewierstwa i różnego rodzaju 
nadużycia szeroko rozpostarły swoje skrzy­
dła. Zgromadzenie narodowe ze zgrozą 
wysłuchało odczytu tego sprawozdania, 
którego szkic będziemy się starać na­
kreślić naszym czyteluikom.

Komisja wyznaczona specjalnie do wy­
krycia tych nadużyć, podzieliła swą pracę 
na trzy okresy: 1) Zaopatrzenie Paryża 

żywność od pierw'szych dni wojny dow

chwili obsaczenia czyli dnia blokady tego 
m iasta; 2) wysiłki czynione w celu do­
wozu żywności podczas oblężenia; 3) za- 
prowijantowanie Paryża czyli przedsię­
brane prace po zniesieniu blokady, w ce­
lu ja k  najszybszego dostarczenia ludności 
potrzebnych pokarmów. W szystkich kon­
traktów zawartych bezpośrednio z przed­
siębiorcami i podpisanych przez byłego 
ministra handlu p. Magnin jest 29. Ogół 
funduszów, za które skontraktowano ży­
wność, wynosi nominalnie 86,561,827 fr., 
skarb jednak rzeczywiście zapłacił tylko 
68,031,149 fr., gdyż dziewięć kontraktów 
zostało po prostu za nieważne uznanych, 
a dwanaście o wiele zredukowanych.

Komisja przekonała się, źe z małemi 
wyjątkami zawierano umowy o dostawę 
żywności z ludźmi nie mającymi wyobra­
żenia o handlu, lub z osobami uźywają- 
cerni w świecie handlowym jak  najgor­
szej reputacji. Tylko chęć zbogaeenia się, 
spekulacji i wyzyskania nieszczęść kraju, 
kierowała tymi pokątnymi przedsiębior­
cami. Komisja uznaje trudności, wśród 
których p. minister pracował nad zapro- 
wjantowaniem dwumiljonowego m iasta , 
ale ubolewa nad tern, źe p. Magnin nie 
zwrócił swych kroków do prawdziwych 
i patrjotycznych przedstawicieli handlu. 
Jest to wielkie nieszczęście, gdyż znaj­
dujemy kilku znaczniejszych przedsię­
biorców Paryrźa, którzy otrzymali umo­
wy o dostawę żywności już z drugiej ręki 
po znacznie zmniejszonych cenach. Nie 
miano nawet tćj przezorności, aby się wy­
pytać kompeteutnych korporacji, jak  izb 
handlowych, ajentów targowych i t. p. o 
m oralność, k red y t, stanowisko, opinję 
tych rozkradaczy publicznego grosza.

Ciekawym szczegółem w tćj sprawie 
jest ten fakt, że p. minister nie wiedział 
sam jak a  jest ogólna summa przyjętych 
przez niego zobowiązań i źe dopiero ko­
misja powiedziała mu o tćj olbrzymićj 
liczbie 86 miljonów Iranków. Minister się 
tłómaczy, że robił kontraktów jak  naj- 
więcćj, bo wiedział, źe większa ich część 
nie będzie mogła być wypełnioną, ale to 
jeden powód więcej dlaczego trzeba by­
ło przyłożyć wiele przezorności w wybo­
rze osób i redakcji kontraktów’. Gdyby 
to miano na uwadze, skarb dziś nie po­
trzebowałby uiszczać się z pewnych dłu­
gów ofiarami tćm przykrzejszemi, że in­
teresu, o których mowa, nie są bynaj- 
mnićj godne szacunku. Po otw'arciu bram 
Paryża nie trzeba było ustanawiać jednej 
ceny za dostawianie żywności, ale sto­
pniowo w miarę dostaw coraz mniejszą.

Z pomiędzy zawartych kontraktów, ko­
misja wybrała cztery i te jako  próbkę 
innych przedłożyła zgromadzeniu naro 
dowemu. To je s t: umowę z p. Bailleha- 
che o dostawę 300,000 centnarów kar­
tofli a 19‘/2 fr- czyli za cenę 5,850,000 
fr.; z p. Renault o dostawę 100,000 cent. 
kartofli po tćj samćj cenie, zatćm za
1.950.000 fr.; z p. Chavannes o dostawę 
grochu, kartofli i sera za 4,525,000 f r . ; 
z p. Frear o dostawę mąki, słoniny i 
pekelfłeiszu za ogólną summę 5,118,000 
fr. Razem te  cztery umowy przedstawiały 
summę 17,443,000 fr. — Kto byli ci pa­
nowie przedsiębiorcy?

Eugenjusz de Baillehache był dawniój 
liwerantem siana dla wojska; w r. 1842 
trybunał handlowcy ogłosił jego bankruc­
two, za które skazany został trzymie- 
sięcznćm więzieniem. W  r. 1863 trybunał 
powtórnie uznał go za bankruta. Ernest 
Renault, syn włościanina, zajmowrał się 
faktorstwem w towarzystwie ubezpieczeń; 
tćj kwalifikacji zawdzięcza otrzymanie 
dostawy Io0,000 centnarów kartofli. Cha­
vannes, jest obecnie uwięziony w Londy­
nie za d ług i; dawnićj był urzędnikiem 
przy kolei wschodnićj, skąd go wygnano. 
F rear jest amerykaninem, przybyłym  w 
byłym w celu spekulacji; w’szedł on do 
ministerjum handlu za czasów ministra 
Clement Duvernois.

Te cztery figury nie mają ani centyma 
funduszu, a podejmują się dostaw za
17.450.000 frank. Ządang od nich tylko
10.000 fr. kaucji. W ypłaty miały nastę­
pować w miarę ich dostaw, tak jak b y  to 
byli jacy  negocjanci lub kapitaliści z gwa­
rancją i nieograniczonym kredytem. W  
widokach eksploatacji Baillehache przy­
biera sobie trzech spólników, biorąc dla 
siebie 5/ 12 dochodu. Chavannes ze swój 
strony przypuszcza F reara do spółki, 
w którćj 65 za sto dochodu ma przy­

paść dla niego, a 35 za sto Frearowi. Na- 
koniec Renault, organizator tćj intrygi, 
zakłada spółkę pod imieniem zbioro- 
wćm Benoist Cuisinier, gdzie w braku 
kapitałów, udziały ich wszystkich pole­
gają na „stosunkach finansowych i han­
dlowych każdego z nieb.u Spółka ta otwie­
ra natychmiast kredyt spółce Baillehache’a 
na 2,925,000 fr., a spółce Chavannes’a 
inny kredyt na 3,525,000 franków. Ra­
zem 6,450,000 f r . !

Na mocy kontraktu, Baillehache zobo­
wiązał się dostarczyć w przeciągu 30 dni 
300,000 cent- kartofli. Upoważnia on do 
tego, jak i do odbioru pieniędzy z mini­
sterjum, swego przyjaciela Lange Des- 
moulins’a ,  który jes t f a b r y k a n t e m  
f a r b !  Al e i  ten naturalnio nie ma wcale 
kartofli, więc traktuje o dostawę 130,000 
cent. z Emilem Lion, który swoją drogą 
nie posiada kartofli, bo jest zarządcą 
dziennika Figaro-Programme. Emil Lion 
pisze o nie do swego brata w Londynie 
Alfreda Lion, trzymającego hotel. Część 
nareszcie dostawy uskutecznioną została
po cenie 10’/2 fr- za centnar kartofli,
tak, że Bailhhache zarabia na tćj spe­
kulacji 525,000 fr., a Lion 600,000 fr. 
W skutek jednak złćj redakcji kontraktu 
skarb w kwietniu wyprzedawał kartofle 
po cenie 4  do 5 fr. za centnar, kiedy 
jego kosztowały po 26 fr. 85 cent. Stratę 
ogólną na tym kontrakcie obliczyć mo 
źua 1,5- do 1,600,000 franków.

Transporta liwerunku Renault’a nade­
szły do Paryża 13 marca. Na 65 wago 
nów napełnionych kartoflami, 53 wagony 
zawierały zgniłe kartofle, resztę sprze­
dała komuna. S trata skarbu wynosi tu
1.196.000 fr.

Jak  już mówiliśmy, Chavannes przy­
puścił do swćj spółki Freara, który się 
zobowiązał dostarczyć żywności za 4 mil.
525.000 fr. Ten Chavannesowi dostawił 
towaru tylko za 797,875 fr., stąd proces 
między nimi o stracone korzyści. T ry­
bunał w miejsce żądanych przez Chavan- 
nesa 1,100,000 fr. przyznał i skazał F re­
ara na wypłacenie swemu spólnikowi.... 
10 franków ! ^

Nakoniec w kontrakcie F reara figurują 
różni podliweranci, między którymi panna 
Blanka Costard, ale role tych osób nie 
są dosyć dla komisji wyjaśnione.

— [ O d p o w i e d ź  n a  l i s t  j e n e r a ­
ł a  v o n  d e r  T a n n ] .  W  tych dniach — 
pisze le Moniteur arcybiskup z Reimsu 
przybył do wsi B azeilles; wśród ruin ko­
ścioła przyjęty był przez radę municy­
palną mającą na swćm czele, w nieobe­
cności mera p. de Piennes, jego adjunk- 
ta p. Braffert. — W  krótkićj przemowie 
pełnćj taktu i umiarkowania p. Braffert 
przedstawił arcykiskupowi wszystkie nę­
dze i obawy swój biednój gminy; jeszcze 
raz potwierdził coram populo, — źe wieś 
palono po bitwie z rozkazu nieprzyja­
ciela przez trzy dni, ie  żadne domostwo 
nie ocalało przed ogniem, źe dzieło zni­
szczenia dokończono naftą , co zaczęto 
armatami, że 40 mieszkańców wrzucono 
w płomienie i spalono w ich mieszka­
niach i źe w skutek tćj okropnój zabija- 
tyki padło 250 mieszkańców. Głęboko 
wzruszony arcybiskup w obec tylu nie­
szczęść, odpowiedział wzniosłą mową — 
przyrzekając swój współudział w napra­
wie szkód i pom oc, k tóra dotychczas! 
n iestety! okazała się w stosunku do k lę­
ski zbyt niedostateczną.

— [ W n i o s e k  d e p u t o w a n e g o  Cl au-  
d ej, aby wszystkie kontrybucje wojenne 
i rekwizycje, czy to w pieniądzach lub 
w naturze, wszystkie kary i bezpośred­
nie materjalne szkody, które wojna i na­
jazd sprowadziły na mieszkańców, gminy 
i niektóre departam enta ziemi francuz- 
kićj, były ponoszone przez cały naród, 
wniosek ten jak  wiadomo, na żądanie p. 
Thiersa odroczono. Tymczasem nadcho­
dzą do zgromadzenia różne urzędowe ra- 
porta o klęskach, jakiem i dotknięte zo­
stały niektóre miejscowości Francji. I  tak 
mamy przed sobą podany przez dzień 
niki. . -p—  [ R a p o r t  m e r a  m i a s t e c z k a  L-
t r  ó p a g n y p. hr. L e  C o u l t e u x ]  do 
prefekta Dtu. 1’Eure, przedstawiający w 
rozdzierającój prostocie opis nadużyć — 
dokonanych na tćm mieście przez woj­
ska nieprzyjacielskie. Oto co mówi ten 
ra p o r t:

29 listopada 1870 roku o godzinie 11 
rano, 800 Sasów idących do Gisors przy

było do Etrćpagny, już od sześciu tygo­
dni w mocy nieprzyjaciela będącego. — 
Rekwirują oni wozy pod transport woj­
ska idącego na rekonesans ku Ecouis. 
Około 100 żołnierzy pilnuje ulic, w zbra­
niają wyjścia mieszkańcom, każą sobie 
dać jeść, wyznaczają kwatery dla ludzi 
będących na rekonesansie i nakazują pre­
zesowi komisji municypalnój do przygo­
towania żywności dla 800 żołnierzy ma­
jących przybyć wieczorem. Rekonesans 
wraca o 8 wieczorem. O 10 pułkownik 
saski aresztuje prezesa komisji municy- 
paluój pod pozorem, źe jego ludzie nie 
otrzymali żywności w dostatecznćj ilości. 
Sekretarza, mera zmusza tenże pułkow­
nik do przygotowania śniadania dla woj­
ska na godzinę 5 rano , gdyż o tćj go­
dzinie mówi on, mają iść na Ecouis za­
atakować armję francuzką.

Około wpół do 2 w nocy sasi, którzy 
spuszczając się na ranny rekonesans i 
czując się bezpiecznymi, zaniedbali po­
rozstawiać dostatecznie wysuniętych for- 
poczt, zostali z nienacka zaskoczeni w 
Etrćpagny przez korpus jener. Brianda. 
Ten wyruszywszy z Rouen w wilję dnia 
tego, na czele części wojsk rozłożonych 
w dolinie Andelle i Ecouis, podsunął się 
ze swym oddziałem liczącym około 3000 
ludzi i korzystając z ciemnćj nocy na­
pada niespodzianie na Sasów, bierze w 
niewolę około 100 jeńców, zabiera 300 
karabinów, jedno działo, kilka jaszczy 
ków, zabija i rani 2 do 300 ludzi i ze 40 
koni po połtora godzinnej walce w uli­
cach miasta, które pokryło się trupami ' 
którego domy podziurawione od kul.

0  6 rano, wojska jenerała Brianda — 
zamiast dalćj posuwać się ku Gisors po­
wracają do Ecouis, wystawiając E trćpa­
gny na zemstę nieprzyjaciela.

1 rzeczywiście o 2 po południu, Sasi, 
zapewniwszy’ s ię , że wojska francuzkie 
opuściły Etrćpagny, powracają i palą mia­
sto pod pozorem , że mieszkańcy ukry­
wali fraucuzkich żołnierzy u siebie (co 
jest zupełuóm kłamstwem), i ze b tah u 
dział w nocnćj walce (co byłoby zresztą 
całkiem naturalne). Żołnierze ̂  posłuszni 
swym dowódzcom, uzbrajają się wiązka­
mi siana zmoczonego naftą î  pomimo bła­
gań mieszkańców, podkładają ogień pod 
domy, poniszczywszy wprzód sikawki i 
poprzerywawszy rury wodociągowe. U 
gień pożera 53 domów i 7 folwarków ze 
zbożem. Znaczną część mieszkańców wzię­
to w zak ład , b ito , pałaszowano i grożo- 

‘ no rozstrzelaniem ; konie ẑ  folwarków 
wyprowadziwszy na ulicę, ci dzicy po- 
przebijali bagnetami. Dopiero późno w 
noc i ' po ich odejściu przybiegli strażacy 
z sąsiednich gmin ze swemi sikawkami i 
przy pomocy mieszkańców z Etrćpagny 
ocalili resztę miasta.

Otóż te czyny oburzającego okrucień­
stwa i haniebnego odw etu, te bezprzy­
kładne fakta w historji wojen pomiędzy 
cywilizowanymi narodami, nie wystarczy­
ły wcale. W  ośm dni późnićj powracają 
Sasi i bez żadnego powodu, na rozkaz 
dowódzców, źołuierze rabują sklepy, roz­
bijają drzwi, okna i meble z ocalonych 
domów, burzą dom burmistrza i szkoły, 
kradną co tylko unieść mogą i dopełnia­
ją  ruiny tego nieszczęśliwego miasteczka

Pytam  się, panie prefekcie, czy pomię 
dzy m iastam i, które ucierpiały od woj­
ny, Etrćpagny nie powinnoby być umie­
szczone w wyjątkowym rzędzie. Ofiara 
regularnych działań wojny, miasto to, któ­
re pomimo swych nieszczęść nie przesta­
ło przed i po 30 listopada podlegać pru 
skim rekwizycjom, maszże być ppstawio 
ne w tćj samćj klasie co m iasta , na któ­
re najazd nałożył tylko rekwizycje i kwa­
tery? Straty spowodowant przez walkę 
z 30 listopada i pożar, obrachowane zo 
stały przez komisje ad hoc wyznaczone, 
na sumę 941,016 franków, nie wliczając 
w to innych rekwizycji w naturze i pie­
niądzach obrachowanych na 95,000 fran. 
Cóż to za straty dla miasteczka liczącego 
zaledwie 1,600 mieszkańców!

W  nadziei, że panie prefekcie zechcesz 
przedłożyć te fakta naczelnikowi władzy 
wykonaw’czdj i ufny w jego sprawiedli 
wość oraz zgromadzenia narodowego, zo­
staję i t. d. i t. d.

(podp.) Hr. Le Coulteux.

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.;

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasowicza.j
Już w czasie pobytu swego w uniwer­

sytecie, Nieczajew starał się podburzyć 
studentów, już i wówczas dał się z tćm 
słyszeć, źe nauka niepotrzebna, bo prze­
szkadza ludziom prawidłowie sądzić o 
rzeczach, źe ona jest onanizmem myśli, 
źe dla takiego społeczeństwa jak rossyj- 
skie potrzeba silnego bodźca, bo to spo­
łeczeństwa niewolników; nareszcie zbierał 
podpisy na petycję, k tórą miała podać 
młodzież wszystkich zakładów naukowych, 
i w nićj protestować przeciwko ciężkim 
warunkom swego umysłowego w ykształ­
cenia i rozwoju. Chociaż ten kierunek 
już się był uwydatnił w jego charakte­
rze, ale mnie się zdaje, źe podówczas 
jeszcze bardzo wiele mu brakło. Mło­
dzież go nie słuchała, na niego nie zw ra­
cano prawie uwagi. Kiedy młódź się zbie­
ra, wówczas tłumno i gwarnie; w tym 
gwarze trudno się odróżnić, trudno zmu­
sić innych do słuchania. Nieczajew chciał 
koniecznie wstąpić na piedestał, zwrócić 
na siebie powszechną uwagę, stanąć wy- 
żćj, ja k  na to istotnie zasługiwał. Jeszcze 
w r. 1869 powziął myśl genjalną, on za­
myślił utworzyć dla siebie legendę, stać 
się męczennikiem i zasłynąć jako  taki 
po całej Rossji.

Nie wiem, czy po rozruchach peters­
burskich wzywano go do policji lub nie, 
może i wzywano, ale w każdym razie 
aresztowanym nie był. Zamierzając opu­
ścić Petersburg, zawiadamia przyjaciół o 
mniemanym areszcie. W tćj kartce po­
wiada, że go wsadzono do fortecy, prosi 
aby niezapominać o nim i pomódz w ra ­
zie możności.

Po przybyciu do Moskwy urozmai­
ca swoje opowiadanie wielu malownieze- 
mi obrazkami. — Posadzono go jakoby 
do najobrzydliwszych kazamatów fortecy 
petersburskiej, którćj ściany były pokry­
te lodem, tak źe skostniał prawie od 
zimna. Gdy go chciano badać, miano no 
żem otwierać mu zęby, żeby wpuścić kil­
ka kropel spirytusu; lecz on ucieka, 
wdziawszy palto jakiegoś jenerała, jedzie 
do Moskwy, z Moskwy do Odessy; ale 
tam spotyka go nowe nieszczęście: are­
sztują go i wiozą w kibitce z żandarmem 
i urzędnikiem; on znów ucieka i zjawia 
się w Moskwie. Nareszcie Nieczajew isto­
tnie wyjeżdża za granicę. W yjazd jego 
koniecznie był potrzebny: tam tylko mógł 
się porozumieć z emigracją rossyjską, od 
którćj się spodziewał jakby  pewnego pa­
sowania, jakby  uświęcenia ze strony ta- 
kićj powagi, przed którą uderzyliby czo­
łem ci, na których on miał działać.

Panowie sędziowie, ja  powinienem do­
tknąć kwestji, o którćj należałoby raczćj 
zamilczeć, to jest o stosunkach Nieczaje- 
wa z emigracją rossyjską. Właściwie nie 
należałoby mówić o emigrantach, bo ich 
tutaj nie ran i oni nie mogą się bronić. 
Lecz ja nie mogę pominąć tćj kwestji i 
muszę o nićj nadmienić choć kilka słów, 
chociaż oskarżenie powiada, źe organiza­
cja wyrosła całkowicie na gruncie rossyj- 
skim i żadnych obcych żywiołów tam 
nie było. Tutaj jakoby cała sprawa była 
obmyśloną, jeszcze w miesiącu marcu, sto­
pniowo sie rozwijała i nareszcie zakoń­
czyła się katastrofą. Mnie się zdaje, że 
na gruncie wyłącznie rossyjskim ona roz- 
winąćby się tak  nie mogła, że z zewnątrz 
potrzebne było pewne poparcie, że Nie­
czajew wziął od emigracji pewien spo­
sób postępowania, pewne idee i system 
organizacji, a to wszystko dodawało jesz­
cze więcćj uroku, czćm nierównie łatwićj 
i skutecznićj działał na młodzież rossyj­
ską. O stosunkach z emigrantami, Nie­
czajew po powrocie do Rossji opowiadał 
rzeczy nadzwyczajne.

Słyszoliśtny od jednego ze świadków 
ks. Czerkiesowa, że Nieczajew wpadł do 
Belgji, podburzył wyrobników i przez 
nich jako delegat wysłany był do Gene 
wy. Tam się poznał z Bakuninem i zo­
stał członkiem Iuternationalu. Oskarżo­
nemu Uspeńskiemu opowiadał o swćj zna 
jomości z Hercenem, który miał mu rzec 
„U ciebie Sergjuszu same rzezie w gło- 
wieu. W Nikołajewa, który był szczerym 
i łatwowiernym, wmówił, że Hercen tylko

z początku nie iniał do niego wielkiego 
zaufania, ale, jak  on Nieczajew popraco­
wał kilka tygodni, to go zupełnie prze­
robił, tak, źe Hercen został jego stronni­
kiem i wyznawcą tego wszystkiego, co 
zawierała „Rozprawa narodowa14. Wiele 
jeszcze rozmaitych rzeczy opowiadał Nie­
czajew o Bakuninie, Ogarowie, Hercenie, 
o autografach Hercena itd. — Nareszcie 
pokazał jakiś wiersz Ogarowa, który o- 
degrał znaczącą rolę w całćj tćj sprawie, 
pod tytułem : „Do mego przyjaciela Nie- 
czajewa“. Nieczajew starał się przede- 
wszystkićm o upowszechnienie tego wier­
sza, do którego nawet dorobiono muzy­
kę, aby młodzi ludzie go śpiewali. B ar­
dzo naturalnie, źe w tych opowiadaniach 
kłamstwa co niemiara. Nieczajew jest jak ­
by żywym wyrazem M arka Wołochowa, 
jednego z najtrafniejszych typów powita- 
ści Gonczarowa, ale przytćm wszystkićm 
on bardzo podobny do Chlestakowa (z ko- 
medji Gogola „Rewizoru). Mark Woło- 
chow był szczerym , a Nieczajew łgał 
niemiłosiernie jak  Chlestakow.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 4 siepnia. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiój 

z dnia 3 sierpnia.
[P ism a p p . P ossingera  i  Gołuchowskiego  —  

szkoła p rzem ysłow a  —  szynki w  K rakow ie  —  

kom isja sta tu tow a  —  zakupno w ęgla na zimę 
a la  biednych  —  zam iana gruntów  —  sp ra w y  
osobiste  —  p rzyjęcia  do gm iny  —  m ianow a­
nie adjunkta konceptowego p rz y  m agistracie].

Po odczytaniu protokołu i zawiad.,mie­
niu rady o podaniach do nićj wniesio­
nych odczytał sekretarz p. Z a w i ł o  w- 
s k i  pismo p. Possingera, w którćm ten­
że ustępując z posady kierownika 1'ządu 
krajowego, dziękuje radzie za skuteczne 
poparcie i dowody życzliwości, których 
w czasie swego urzędowania tak  ze stro­
ny prezydenta ja k  i reprezanteji miej- 
skićj doznał.

Następnie odczytano pismo hr. G o ł u ­
c h o w s k i e g o ,  który witając radę jako 
nowo mianowany namiestnik Galicji za- 
m wniają, — że ja k  dawniej tak  i teraz 
starać się będzie ją popierać w jćj za­
miarach i życzeniach.

Pismo to dało powód r. m. C h m u r -  
s k i  e m u do postawienia wniosku, a ż e ­
b y  r a d a  p r z y  s p o s o b n o ś c i  n a ­
s t ą p i ć  m a j ą c e g o  z j a z d u  w e  L w o ­
w ie  w y s ł a ł a  d e p u t a c j ę  z t r z e c h  
c z ł o n k ó w  d o  hr .  G o ł u c h o w s k i e ­
g o  dla wyrażenia mu radości reprezen­
tacji miejskićj z powodu mianowania go 
namiestnikiem Galicji. Na członków de- 
putacji zaproponował wnioskodawca: pre­
zydenta dr. D i e t l a ;  dr. W  e i g 1 a i dr. 
M a j e r a .  (Pp. radcy nie mogą otrząść ' 
się z zwyczajów zbyt patriarchalnych 
zupełnie nieparlamentarnych. Wszelkie . 
proponowanie, przez jednego, choćby I 
najszanowniejszych osób, jest nietaktem; 
narzucaniem i ubliżeniem dla k; żdego . 
ciała zbiorowego). W niosek ten jednak 
nic przyszedł pod obrady, gdyż nie u- 
znano jego nagłości; odesłano go przeto 
do właściwćj sekcji.

Z pism odczytanych podnieść musimy 
jeszcze sprawozdanie komisji szkoły prze­
mysłowej miejskićj z postępu tego za­
kładu w ubiegłym roku szkolnym t. j- 
w czasie od 15 września 1870 r. do 15? 
maja 1871 r.

Pomimo zmiany statutu tćj szkoły W; 
roku zeszłym rozwoju jćj należytego do-, 
patrzeć się nie można. Koszta jćj utrzy­
mania nie stoją w żadnym stosunku do 
liczby uczniów do nićj uczęszczających. 
W roku ubiegłym zapisało się na kurs 
początkow y: 88, na kurs I 38, na kurs 
II  29, do modelarni 10, na rysunki % _ 
Ilu w ciągu roku z tćj liczby ubyło nio 
wiemy, ale już powyższe liczby świad; j 
czą niekorzystnie o zamiłowaniu naszćju 
młodzieży rzemieślniczćj do oświaty.

Gdzie leży przyczyna złego — trudno, 
orzec: uczniowie zwalają winę na ma’ L 
strów ci ostatni znów na uczniów. EJ f  
misja proponuje jako środek zniewal | 
cy młodzież rzemieślniczą do pobier 
n au k i: odmawianie wyzwolenia tym ’ I 
którzy się nie wykażą świadectwem, źy  
do szkoły uczęszczali lub nie złożą egza­
min przed komisją specjalną. r

J

kom naty; — wicher tylko czasami prze- 
ciągłćm echem wspomina przeszłości 
dzieje, puszczyk na wieży mu odpowiada
i tajemniczo szemrzą zielone wody jeziora!

Po dwugodzinnym pobycie, wezwani 
dzwonkiem sygnału na pokład, opuszcza­
my to wschodnie wybrzeże W etternu i 
hyźym pędem przebiegamy jez io ro , na 
drugą się jtg o  stronę przenosząc. Zbliża­
my się do przylądka Vannas Udde, który 
wybiega ku nam obronną twierdzą. J e ­
steśmy już w W estrogothii i przybliżamy 
się do warowni. To silna forteca Karls- 
borg, 18^.0 roku przez Jana Karola Bor 
nadottego zbudowana. W ażny ten punkt 
obronny środkowćj Szwecji, jest kluczem 
Gothajskiego kanału i nieprzebytą jego 
zaporą w potrzebie. Jest to w razie woj­
ny, najważniejszy punkt obronny i kon­
centracyjny sił lądowych i wodnych. Naj­
ważniejszy magazyn w ojenny, warsztat i 
arsenał oboźny, słowem klucz i serce 
strategiczne Szw ecji, forteca na wielkie 
rozmiary, obóz oszańcowany— ogromnym 
nakładem i z wielką dokładnością urzą­
dzony. Wielkie to dzieło strategiczne jest 
świetną pamiątką zasłużonego swćj nowćj 
ojczyźnie monarchy.

Przejeżdżając opodal tych groźnych 
murów, wałów fortecznych i porozrzuca­
nych cytadel, któro z oddali się przypa­
trują, mijamy ciasne i fantastyczne ulice 
wodne, przebiegamy małe jezioro Botten 
i stajemy u wrót dalszćj linji kanału, 
który pomiędzy jeziorami W ettern i Wen- 
nern, kanałem W estrogothskim nazwany.

Jezioro Botten otoczone lasam i, jest

jakby  przedsionkiem olbrzymiej przystani 
W etternu, od którego Rodersundem jest 
oddiielone.

Nad brzegami ocienionego jeziora wy­
soko w niebo podnosi się jeden z tych 
znakomitych olbrzymów górskich, któ 
rych granitowe postacie hardo ponad ka­
mienną rzeszą gór skandynawskich k ró ­
lują. Przybliżamy się do jednego z tych 
ramion alegorycznego olbrzym a, co jak  
wspomniałem, trzym a w objęciu szeroką 
tarczę W etternu. Jesteśm y u samego pod­
nóża W abergu, który patrzał już na nas 
z za mglistćj osłony, gdyśmy przy Jon 
kopingu południowe kończyny jeziora 
zwiedzali, gdyśmy na hardćm czole Om- 
berga stojąc, koronę jego widzieli —  a 
od Motali i od W adsteny chmurą na nie­
bie się zarysował.

Zbliżywszy do brzegu, płyniemy bez­
pośrednio się dotykając kamiennćj ściany 
olbrzym a, która stromo podnosi się w 
górę, sięgając srebrnych obłoków nieba. 
Podnosimy się stopniem wyżej na szlu- 
zie Forsvik i dopływamy zenitu górskićj 
żeglugi, wspinając się na najwyższy szcze­
bel wodnćj drabiny do kulminacyjnego 
punktu podróży. — Punktem kulmina­
cyjnym kanału , najważniejszym czynni­
kiem jego jes t oryginalne jezioro W ikken, 
do któregośmy dopłynęli.

Jesteśmy 3Ó8</2 stóp szwedzkich ponad 
poziomem morza wzniesieni. Odtąd zstę­
pować będziemy z wyżyny powtarzającemi 
się szluzam i, zniżając się w drugosiron- 
ne Svei wybrzeże. Z tego punktu spoj- 
rzemy jeszcze na całość olbrzymiego o­

brazu, oceniając choć kilku słowy ge- 
njalnego zadania rozmiary.

Ileż to kosztu, trudu i pracy potrzeba 
było do przeprowadzenia przez twarde 
skały, przez wzniosłe góry, głębokie do­
liny i moczary tćj niebieskićj wstęgi k a ­
nału, która powiązawszy górskie jeziora, 
przez pierś narodu zwieszona, północne 
morza spoiła. Dziewięćdziesiąt stóp szw. 
szeroki kanał, dostatecznie g łębok i, aby 
od morza do morza przeprowadzić okrę- 
ta, które za świat żeglują. Przeprowadzić 
je  w takich warunkach jest rzeczywiście 
olbrzymićm dziełem! Najwięcój zasługują 
tutaj na ocenienie kosztowne roboty szlu- 
zowe, które nas podnoszą stopniowo w 
górę i sprowadzają z wyżyny.

Każda taka szluza 240 stóp długa, 48 
szeroka, wykuta w twardćj skale, żelazem 
i ciosem ocembrowana, jest arcydziełem! 
Takich kosztownych bassenów szluzo 
wych, zdolnych do podniesienia lub zni­
żenia okrętu jest 73 na całćj linji kana­
łu. Trzydzieści kunsztownych mostów, 27 
wiaduktów rozmaitego rodzaju przepro­
wadzających rozliczne wody popod po­
ziomem kanału , dopełnić mogą wyobra­
żenia o tćj olbrzymiej pracy, którćj prze­
prowadzenie na całćj linji obrachowane 
być może na 6000 morgów magdb. wy- 
kutćj, przekopanćj, lub podniesionej gro­
blami roboty ziem nćj; —  dzieło zapra­
wdę godne poszanowania.

O ileśmy dotąd to już ocenić mogli, 
droga kanału przedstawia nam rozmai­
tość obrazów i wrażeń nadspodziewaną. 
Jakoby w ciągłćj panoramie, zmieniają

się co chwila otaczające statek dekoracje 
natury. Płyniemy otwartćm morzem, na 
nieprzejrzanych szlakach błękitu otaczają 
nas wysp fantastyczne drużyny, na stroj­
nych brzegach grupują się miasta, zamki 
i k ra jobrazy , legendą i historycznćm 
wspomnieniem się ubierając. To znowu 
bory zielone i czarne skogi nas otoczyły 
i smętnie szumiąc, w skalne odprowadzają 
szczeliny, które wykute pracowicie pod­
noszą nas w górską k ra in ę , co chwila w 
inny świat przesuwając. Nad czołem gór­
skie olbrzymy, a pod nogami w głębinie 
łąki zielone, srebrne strumienie, szerokie 
rzeki i tajemnicze jeziora! Z ciasnćj uli­
cy kanału przez ciemne skały się prze­
pierając, oddychamy znowu głęboko na 
nieprzejrzanych błękitach wody, na mo­
rza ch-jeziorach! alboli uroczych i strój 
nych przystaniach.

Płyniemy przez pola i łąki, a cała dro­
ga od morza do morza nieprzerwanym 
jest poematem!

Jezioro W i k k e n  oryginalnie w for­
mie litery C jest zakreślono. Chociaż nie 
wielkie, bo zaledwo %  kwadratowćj mili 
rozległe, zmusza nas do dłuższego, bo 
niemal 2 mile prowadzącego po nim po­
chodu. Zwracamy się niemal z drogi, by 
dobić się do dalszego brzegu.

Zaraz z początku zagradza nam ostro 
zapierający przejście przylądek skalny 
E  d d e t ; przebywszy go przekutą ulicą, 
zmierzamy całą długością W ikkenu do 
dalszćj wstęgi, która W estrogothską linją 
kanału dalćj nas przeprowadzi.

Od K a r s h u l t  płyniemy bardzo wy­

soką płaszczyzną, wzdłuż którćj 10,000 
sążni kubicznych trzeba było przekopać 
i wykuć dla przeprowadzenia kanału.

Zbliżając się do punktu, z którego za­
czniemy zchodzić z najwyższćj wysoko­
ści jakąśm y osiągnęli, mijamy około P o- 
f a 1 s t o r  p, obelisk postawiony na cześć 
króla Karola X III; zaraz w pobliżu przy 
Tatorp zastanowił się okręt i jakoby się 
zawahał w biegu, w głębokie zaglądając 
doliny. Otwarto bram y; dziewiętnaście 
szluz, jedne po drugich rzędem pousta­
wiane, tytanicznemi wschodami sprowa­
dzają „W adstenę“ z wysokićj platformy, 
okolicy W ikkanu , zniżając nas w kraj 
nieprzejrzanie szeroki i płaski, wW estro- 
gothskie równiny, które nie przedstawiaj.; 
nam już żadnego obrazka natury, krom 
przerażającego spustoszenia olbrzymich 
skogów, co bezwzględnie niszczone, uosa 
biają walkę pracowitego człowieka z cie­
mną pustyni naturą. W  tćj monotonnćj, 
n ieładnej, ale miejscami żyznej okolicy 
mijamy kilka bogatych dworów, między 
niemi W a s s b e k e n  i F i m m e r s t a ,  
poza którćm dwoma znowu sprowadzeni 
szluzami przy J i j n s b o d a  się zniżywszy, 
mijamy jedną z centralnych stacji z du­
żym bassenem , przeznaczonym do łado­
wania i naprawy podróżnych okrętów.

Spływamy do P o r r e b o d a ,  jest to 
miasto, przy którćm linja kolei z Stock- 
h o lm u  do Malino i Gothenburga żelaznym 
mostem ponad głowami naszemi jest p rze­
rzucona. Z tąd idąc dalćj, dochodzimy do 
H a j  s t o r p. Tu znowu obszerne d o k i
n p p m K r

zowych. Spuszczamy się, płyniemy chwil?’. 
nad brzegiem osada N o r k v a r n ;  dwi6’ 
jeszcze szluzy 20 stóp niźćj ze spadzisto') 
ści nas przeprow adzą, ale przedziela j®r 
na tem miejscu najważniejszy na całćj 
linji akwedukt, co czterema śmiałemi łu' 
kami wsparty, przesuwa popod kam.łeit1 
szumiącą rzekę F  o r v e d s b e k ,  któr* 
tu była w przeszkodzie.

Zniżywszy się tak  dwukrotnie, mijamy ( 
miasteczko L  y  r  e s t a; ściemnia ą się znO' 
wu d rog i, ścieśniają twarde ściany gra' 
nitu, gdzie wykuta jes t pracowicie ulica; 
przez którą pięcią znowu szluzami ze' 
skakuje niecierpliwie „W adstena11 prz/ 
Rogstorp i przebywszy ostatnie WestrO' 
gothskie zapory, spieszy już całćm p?',l 
dem do ostatecznych krańców G othaj? 
skiego kanału, do S i o t o r  p, w portoW?) 
przystań największego w świecie jeziora^ 
u którego niebieskich wybrzeży, niby sta': 
do łabędz i, bieleją żagle całćj drużyn/k 
okrętów, co z wszystkich krańców olbrzy' 
miego W e n n e r n u ,  o późnym wieczo'. 
rze zbiegłe, szerokim wieńcem okrążył/ 
m atkę jeziora, promienną gwiazdę latarni; 
co jasnćm  spojrzeniem w rozkołysani 
otchłań przeprowadzając, tajemniczo przy;f 
świeca wbiegającćj „W adsteniea, którćj: 
srebrzyste wody jezio ra, jakby  końcowi 
pieśń poematu, dalsze o b r a z k i  p o d r ó ' ’ 
ż y opowiadają, '

(Ciąg dalszy nastąpi.) r
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Nim przystąpiono do załatwienia spraw 
bieżących, wniósł radca miejski J a w o r ­
n i c k i  do przewodniczącego następującą 
interpelację:

Zewsząd słyszeć się dają od dawna 
skargi na wielką liczbę szynków w Kra­
kowie. Magistrat zajął się więc tą spra­
wą w ostatnich czasach energicznie i o- 
debrał konsensa kilku właścicielom szyn­
ków podejrzanych, oraz pozbawił niektó­
rych dzierżawców prawa trudnienia się 
wyszynkiem. Osoby interesowane wnio­
sły przeciw temu rekursa do namiestni­
ctwa, które jednak nie odniosły dla nich 
pomyślnego skutku. Magistrat wykonując 
przeto swe postanowienia, zatwierdzone 
w drugiój instancji —  pozamykał szynki 
tym osobom, którym skasowano konsen­
sa —  tymczasem niewiadomo z czyjego 
polecenia i na jakiej zasadzie zostały one 
znów otwarte. Takie postępowanie para­
liżuje czynności magistratu i stawia urzę­
dników wobec publiczności w fałszywćm  
świetle —  dla tego interpelujący żąda 
wyjaśnienia tój sprawy.

Prezydent przyznaje, że rzecz zupełnie 
tak się miała, jak  ją p Jawornicki przed­
stawił. Zezwolił on na otwarcie szynków, 
lecz tylko do końca grudnia r. b. U czy­
nił on to z dwojakich względów: ludzko­
ści i sprawiedliwości.

Ci ludzie, który m konsensa skasowano, 
zostają dopiero pod zarzi tern od chwili 
doręczenia im nieprzychylnćj odpowiedzi 
namiestnictwa na ich rekursa, co dopiero 
w tych dniach nastąpiło. Tymczasem o 
płacili oni już należytość do końca roku, 
należało im więc zostawić wolność szyn- 
kowania do tego czasu, tćm więcćj że  i 
Wzgjędy ludzkości przemawiają za tćm, 
ażeby ich tak nagle nie pozbawiono je ­
dynego -utrzymania.

W reszcie, dodaje prezydent, jeżeli rada 
nw aża, żem źle zrobił, niech mię pocią­
gnie za to do odpowiedzialności.

-Drugą interpelację wniósł r. m. S a t a -  
l e c k i  do komisji statutewćj z zapyta­
niem , kiedy myśli zdać radzie sprawę z 
Poruczonćj sobie czynności —  i dodaje,

u c z e n i  wybierani bywają ciągle do 
noznrdtych komisji, a potóm nic nie robią.

W iceprezydent dr. S z l a c h t o w s k i  
odpowiada w zastępstwie przewodniczą­
cego w tćj komisji hr. W o d z i c k i e g o ,

komisja odbyła w zeszłym  miesiącu 
6 do 8 posiedzeń i że cała sprawa jest 
Juź na ukończeniu.

R. m. M u c z k o w s k i :  Skoro p. Sa- 
tnlecki użala s ię , że do komisji bywają 
wybierani ciągle tylko u czen i, to niech 
rada wybiera teraz i nieuczonych, jeżeli 
są jacy w radzie, ażeby i ci coś przecie 
robili.

R. m. S a t a l e c k i :  Interpelowałem
dlatego, bo mi p. radca Warszauer po­
w iedział, że członkowie komisji na po­
siedzenia nie przychodzą.

R. m. W a r s z a u e r :  Powiedziałem p. 
Sataleckiem u, że komisja pełna się nie 
schodzi, lecz podkomisja odbywa posie­
dzenia. (Dok. n.)

h —— —

Sprawozdanie
z czynności wydziału powiat, w Horodence

sa czas od 1 stycznia do 3 0  czerwca 1811.

(Dokończenie.)
Na wyłamanie kam ienia 30  ła te r zawarto 

ugodę z K uśnierzem  w Niezwiskach za kwotę 
96 zła., z gminą Semenówką na  wyłamanie 60 
ła te r  kamienia za kwotę 180 zła. i z Jakóbem  
bar. Komaszkanem na 120 ła te r  kam ienia za 
3 60  zła.

W  sprawie w yw łaszczania kamieniołomów na 
rzecz drogi krajowej zaw arł w ydział powiatowy 
dobrowolne ugody z gminami Serafiniec i Se- 
m enów ka; w ydział krajowy jednak , uważając 
roczne renty  — dla gminy Serafiniec 40  zła., 
a  dla gminy Semenówką 10 zła. — za wygóro­
wane, polecił odstąpić tę  sprawę starostw u dla 
przeprow adzenia przymusowego wywłaszczenia.

Na własność funduszu drogowego nabył wy­
dział powiat,-wy kamieniołom w Horedence za 
kwotę 284 zła. i odebrał thkowy w fizyczne 
posiadanie.

Z powodu oporu w oddaniu kamieniołomu 
V^Niezwiskaeh za roczną rentę 7 zła. odniesio­
no się do starostw a celem zarządzenia przymu- 
wego odebrania.

D la zabezpieczenia robót w jednćj mili drogi 
krajowćj horodeńsko-śniatyńskiój została p rze­
prow adzona trzykro tna  licytacja i gminy do 
podjęcia przedsiębiorstw a zaw ezwano; gdy je ­
dnak wezwanie pozostało bez skutku, polecił 
w ydział krajowy wykonanie tych robót we wła­
snym zarządzie. A toli w skutek później wnie­
sionej deklaracji przez przedsiębiorcę, który  
się zobowiązał uskutecznić roboty za cenę fis­
kalną z podwyższeniem 10 pet., przy jął wydz. 
krajowy na wniosek wydziału powiatowego de­
klarację tegoż i zarządził zawarcie kontrak tu  
z tymże przedsiębiorcą.

P ilna  i gorliwa praca nauczyciela w Oberty- 
nie, tudzież wikarego obrz. gr. kat. jako kate­
chety , by ła  powodem do podniesienia sprawy 
rem uneracji tychże, a gdy takow a z funduszów 
miejscowych ani powiatowych miejsca miec nie 
m ogła (ponieważ rada powiatowa z uszczerb- 
kiem zasobów własnych na cele szkolne w atac 
1869  *5 1870  580  zła. w yłożyła, mianowicie
20 0  złń. na  zapomogę dla nauczycieli horoden 
skich, 280  zła. na środk naukowo pomocnicze 
i 100 zła. na nagrody), zatćm odniesiono się 
do rady szkolnćj o udzielenie rem uneracji z 
funduszu szkolnego, przedstaw iając zasługi rze 
czonych nauczycieli, a  oraz gminy o'mrtynskiej 
k tó ra  podniesienie szkoły tam tejszćj do cztero- 
klasowćj głównej z wyczerpnięciem sił swoich 
m aterjalnych uchwaliła.

N a zapytanie starostw a, czy uchw alone przez 
radę gminna w O bertynie przeistoczenie fundu­
szu szkolnego — do tąd  w obligacjach na rzecz 
szkoły w inkulowanych ubezpieczonego, przez 
ustąpienie tychże na rzecz gminy a  względnie 
kasy  zaliczkowćj — na trw ałości nie ucierpi 
oświadczono, że fundusz szkolny nie ucierpi 
jeże li gotówka na utw orzenie kasy  pożyczkowćj 
gmiuie oddana zawsze za fundusz szkolny uwa 
żaną będzie.

W niesione do protokółu skargi nauczyciel 
liorodeńskich na n ier gularne wypłacanie p r .y  
padających im pensji, powodowało w ydział po 
wiatowy: do zbadania przyczyny zakorzenionćj 
n .eregularnćj w ypłaty, k tóra  na tćm  polega, iż

niektóre obowiązane do utrzym ania szkoły kon­
kurujące strony udziałów  swoich stosownie do 
deklaracji w oznaczonym  czasie albo wcale nie 
albo ty lko  częściowo uiszczają, przez co nie- 
sta tek  w w ypłacie pow staje; do odniesienia się 
dw ukrotnie do starostw a, aby  z całą surowością 
w ypłatę zaległych należytości wymusiłó.

W  toku  tćj sprawy wyjaśniło starostw o, że 
p łaca nauczycieli horodeńskich wedle erekcji 
w banknotach, nie zaś ja k  to  za. teraźniejszego 
zarządu funduszem szkolnym  w brzęezącćj mo­
necie uiszczaną być ma, z któregoto powodu 
w ydział pow iatowy zgodnie z wnioskiem staro ­
stwa w ypłatę w banknotach zarządzić uchwalił.

Zażalenia na  nieregularną w ypłatę pensji 
były  tćż wnoszone ze strony nauczycieli w Ku- 
nisow cach i H orodnicy; z H orodnicy również 
o dyzolację budynku  szkolnego, w której mierze 
w ydzirł powiatowy stosowne w ydał polecenia 
do zwierzchności gminnych.

Na relacje  nauczyciela nowo utw orzonćj 
szkoły w D ąbkach zarządzono zaopatrzenie jćj 
w potrzebne rekw izyta i odniesiono się równo- 
cześ nie do starostw a o zniewolenie gminy do 
w stawienia okien i drzwi w izbie szkolnej w 
term inie oznaczonym.

Prośb ie  nauczyciela w K orniow ie, wniesionćj 
o zapomogę z funduszu krajowego, odmówiono 
żądanego poparcia, gdyż w ydział krajow y fun­
duszów na wsparcia nie posiada, lecz tylko wy­
czerpanym  już  funduszem  na  nagrody rozpo­
rządzał.

Na protokolarne doniesienie nauczyciela w 
Olejowćj-Korniowie o zdarzonym  fakcie tur- 
bowanm go w spokojnćm  posiadaniu ogródka 
szkolnego przez ks. adm in istra tora  odesłano 
tegoż nauczy iela na  drogę praw ną, pouczając, 
aby w terminie 30dniow ym  w drodze prowizo- 
rjaj.ićj skargę o turbow anie w posiadaniu do 
sądu wniósł.

W ykaz zakupionych przez w ydział pow iato­
wy środków naukowo pomocniczych z funduszu 
rady powiatowćj i grzywien szkolnych kom uni­
kowano radzie szkolnćj okręgowćj i starostw u, 
a oraz nauczycielom dla porów nania z inw enta­
rzam i szkolnemi, znajdującem i się w ich rękach.

Przejrzano inw entarze 19 szkół ludowych i 
zwrócono nauczycielom do przechow ania w ak­
tach szkolnych, a względnie do przepisanego 
użytku.

R uskie czasopismo Uczytel z dodatkiem  łru- 
stiwka  zaprenum erow ano od października roku 
zeszłego dla 25 szkół w powiecie, a mianowicie 
dla 14 z funduszów powiatowych, dla reszty  

aś 11 z funduszów grzywien szkolnych.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Fakulte t  medyczny w ostatnim dziesiąt­

ku lat najwięećj objawił żywotności ze 
wszystkich innych wydziałów uniwersyte- 
' i. W pływ  zdolnych profesorów, praca 

pilność słuchaczów tego wydziału spra­
wiły, że dziś wychowańcy tutejszego uni­
wersytetu zajęli w nim już chlubne sta­
nowiska, że na posadach primarjuszów 
szpitali miejskich widzimy młodych, u- 
zdolnionych lekarzy, że nawet w mieście 
samćm, pomimo znacznćj liczby starszych 

renomowanych lekarzy, młodzi potrafili 
sobie już wyrobić uznanie i szeroką prak­
tykę. Przyczyniło się do tego niemało i 
to, że młodsi z lekarzy obszar umiejętno­
ści medycznćj rozebrali i niejako podzie- 
lli m iędzy siebie, że każdy z nich obrał 
akąś specjalną gałęź, którćj się z całćm  

zamiłowaniem i gruutownością poświęca; 
zatćm idzie dokładna znajomość przed­
miotu i ufność, z jaką się publiczność 
poleca lekarzowi obznajomionemu i do­
świadczonemu w swym przedmiocie. Za­
granicą jedynie tą drogą wyrabiają się 
głośne znakomitości lekarskie. U  nas kilku 
lekarzy, choć w szczuplejszćm kółku, n ie ­
małą już w ten sposób zyskało sobie 
w ziętość, i tak dr. Rydel w okulistyce, 
dr. Rosner w chorobach skórnych, dr. 
Czyżewicz w zakresie chorób kobiecych, 
dr. Szewczyk wewnętrznych, gorączko­
wych, podobnież jak dr. Korczyński, dr. 
Obaleński w operacjach chirurgicznych. 
W  ostatnich czasach do tych specjalności 
irzybyła nowa e l e k t r o t e r a p i j a ,  któ­
rćj po powrocie z zagranicy pośw ięcił się 
dr. D o m a ń s k i ,  jak również chorobom  
usznym, do których dotąd nić mieliśmy 
wyłącznego specjalisty w Krakowie. Elek- 
troterapija w pierwszćj chwili pojawienia 
się znalazła już u nas od razu szerokie 
koło zwolenników i pacjentów, działalność 
jćj bowiem w chorobach nerwowych jest 
tak uderzająco widoczną, że względy ludz­
kości nie pozwalały nam milczeniem po­
minąć tego nowego źródła ulgi dla cier 
piącycb.

Hr. Gołuchowski a emigracja. — H r. na­
miestnikowi przedstaw iła się deputaeja korni 
te tu  stowarzyszenia opieki narodow ćj, polecając 
stowarzyszenie to względom nam iestnika. P re ­
zes, p. W alerjan  Podlew ski wspomniał i o na­
dziei, iż rząd  i nam iestnik nie zec '.ca odm a­
wiać pobytu  wracającym do ojczyzny wychodź- 

Na to odpow iedział p. nam iestnik: że  
l u d z i e  p r a c y ,  f a c h o w i ,  p o ś w ię c a j ą c y  s ię  
z a w o d o m  ró ż n y m , d la  k r a ju  s ą  p o t r z e  
b n i  i ty m  n ie  o d m a w ia  r z ą d  p o b y tu ,  ale 
próżniaków i ludzi napojonych doktrynam i 
anti-społecznem i, szkodliweini, rząd nie może 
tolerow ać, gdy przybędą tu  do kraju. Będzie 
więcćj ściśle bada ł zachowanie się każdego 
w ychodźcy i próżniakom  szkodliwym pobytu 
pozwolić nie może.

Za podobne zapatiyw anie i zastosowane do 
niego postępow anie, będzie p. namiestnikowi 
kraj zw łaszcza sama emigracja wdzięczną 
k tóra cierpi n ieraz z powodu jednostek.

W iadom o za ś , że aż do ostatnich czasów 
ty lk o  p r ó ż n ia k o m  nie robiono wcale tru ­
dności, ludzi zaś pracy szykanowano. Cieszy­
my sie zapowiedzią zmiany w tćj mierze.

W państwowym preliminarzu na rok bie-
v (Dział 8. M inisterstw oświecenia i wy- 

zuaó) uchwaloną została kw ota 15 ,000  zła. na

udzielenie stypendjów ubogim a p e ł­
nym nadziei a r t y s to m ,  którzy albo ju z  wy­
stąpili przed publicznością z w.ększćm jak.ćm  
sam oistnćm  dziełem, albo wykazać s,ę mogą 
prasam i głębszego artystycznego znaczenia

2. Na udzielenia pensji, to jes t wsparć ar y- 
stom, k tórzy  wykazać się juz mogą U-Worami 
rzetelnćj wartości, a którym tym sposo era po 
daną ma być możność postępowania dalij na 
drodze, k tórą szczęśliwie rozpoczęli.

3. Na zamówienie prac na  polu sztuk  p ięk­
nych, a to  u  takich artystów , k tórzy  osiągnęli 
ju ż  miarę artystycznćj sam oistności. M inister­
stwo wyznań i oświecenia, którem u p rzepro­
wadzenie tych poleceń pow ierzonćm  zostało, 
zachowuje sobie rozdawnictwo pensji w w ła­
snym zakresie działan ia , co do zamówień 
zaś obiera sobie za normo po trzeby państw a, 
w tym że kierunku się objaw iające, i w tym 
celu potrzebne poczyni postanowienia.

W zyw a się tedy do ubiegania się o stypendja  
wszystkich a r ty s tó w  p r a c u j ą c y c h  n a  p o lu  
sztuk pięknych ( a r c h i t e k t u r y ,  r z e ź b i a r ­
s tw a  i m a la r s tw a ) ,  d a lć j  l i t e r a t u r y  i m u ­
z y k i  z wszystkich w radzie państw a reprezen­
towanych królestw i krajów, k tórzy  mniemają, 
iż posiadają kwalifikację po trzebną do takiego 
stypendjum , aby n aj dalćj do 31 sierpnia b. r. 
ubiegali się o nie za pośrednictw em  swych n a ­
miestnictw krajowych.

Podania mają zawierać:
a) opisanie rozwoju artystycznego i osohi-

stych stosunków kandydata;
b) wykazanie sposobu, w jak i użytćm  będzie 

stypendjum  celem dalszego w ykształcenia;
c) przedłożen e prób ta len tu  i w ykazanie 

osiągniętego ju ż  stopnia w ykształcenia.
S typendja te udzielane będą tymczasowo 

tylko na rok jeden , przyczem robi się uwagę, 
że m iarą przy oznaczeniu ich wysokości beda 
osobiste stosunki kandydata  i c e l , mający być 
osiągniętym, że atoli wolno je s t kandydatom  
w yrażać pod tym  względem swe osobiste ży ­
czenia.

N a tw o r z ą c y  s ię  fu n d u s z  pomocy dla
chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 
ogniowćj ochotniczćj m. Krakowa, ofiarowali: 
pp. W ilh. Ciechanowski, radca m ie jsk i, 3 zła.; 
A dolf P o ller ob., los m. M edjolanu; Ad .lf Sie­
dlecki ob., część losu pożyczki z r. 1 8 6 4 ; A. 
R itterm an ob., 1 zła.: J a n  Nagel kupiec, 5 zła. 
A ntoni Łuszczkiewicz, 15 zła.; Ju d a  B irnbaum , 
3 zła.

U to n ie n ie . —  D nia 3 bm. po po łudn iu  ką­
pali się żołnierze (z pułku piechoty 1. 70) na 
Zwierzyńcu w Wiśle. Po kąpieli spostrzeżono, 
że jednego żołnierza b rakuje; szukano go, ale 
aapróżno; nazajutrz dopiero znaleziono trupa 
jego w rzece. Praw dopodobnie przekroczył on 
oznaczoną granicę.

N ie o s t ro ż n o ś ć .—  D nia 3 bm. po południu 
puścił się woźnica pewnćj w łaścicielki domu 
na P iasku z parą  koni n ieostrożnie w pogoń i 
pow lił w pobliżu K apucynów  siedmioletniego 
chłopca, syna m urarza z Nowćjwsi. Chłopiec 
doznał uszkodzenia w głowę.

W y p ad ek  n a  k o le i. —  w poniedziałek po
południu  pow stała nagle w okolicy stacji kolei 
źelaznćj w Jarosław iu  tak  gw ałtow na burza, 
iż  p o r w a ła  i w p r a w i ła  w r u c h  15 w a g o ­
n ó w  n a  b y d ło  r o g a t e ,  chociaż wagony n a ­
leżycie b y ły  podłożone. W szystkie wagony 
popędziły  z tak ą  szybkością, iż mimo użycia 
wszelkich środków nie zdołano pociągu za trzy ­
mać. Z szybkością pociągu osobowego p rzy ­
były  te  wagony do stacji w Przew orsku. P o ­
ciąg osobowy nr. 5 k tó ry  z tćj stacji w łaśnie 
m iał odchodzić, zawiadomiono telegraficznie
0 powyższym w ypadku. W  skutek tego nad ­
zw yczajnego zdarzenia, spóźuił się pociąg oso 
bowy dnia 31 lipca o god/.ine i 30 m inut. Nie 
było przytem  żadnego nieszczęśliwego w ypad ł j .

W y s z ło  n a d e r  c e n n e  d z ie ło :  „Dzieje
utw orzenia przyrody," dr. E rnesta  Haeckela, 
w przekładzie polskim Jan a  Czarneckiego i Ł. 
Masłowskiego. Podam y o nićm obszerniejszą 
wiadomość.

T o w a r z y s tw o  k a s y n a  kupieckiego w D ro -
hobyczy r o z w ią z a ł o  s i ę  d o b r o w o ln i e  w 
w skutek  uchw ały walnego z grom adzenia z d. 
2 marca b. r.

Z BllCZaCZa donoszą, że z powodu m iano­
wania jeks. A genora hr. Gołucliowskiego n a ­
m iestnikiem G alicji, u d a ł się tam tejszy b u r­
m istrz na czele rady gminnćj dnia 30  z. m. do 
pom ieszkania starosty  jak o  rep rezen tan ta  rządu
1 objaw ił mu radość m iasta z powodu tćj no­
minacji, ja k  niem nićj zaufanie do rządów no­
wego nam iestnika.

K siąd z  P o d o ls k i p isał ze Lwowa do jak ie ­
goś poczciwca na prow incji, aby nie prenum e­
row ał Gazety Narodowej, ziejącćj bezbożnością 
piekielną. O trzym ał na to  ostrzeżenie nastę 
pującą odpowiedź od swego k ljen ta : „Niech ci 
Bóg zapłaci mój księże, porzuciłem ju z  Naro  
dówkę, a  zaprenum erow ałem  sobie Dz. Polslci. 
—  „Bene, z deszczu pod ry n n ę ; i to  jak ą  
je szcze ,"  —  w oła ks. Podolski w ostatnim  ze­
szycie swego Przeglądu  z oburzeniem na  nie- 
po jętość tego jegom ości, który  tak  mało bie- 
g ł\m  je s t  i w rozróżnianiu pism pobożnych od 
niepoboźnycli.

D nia 3 0  l ip c a  b. r .  odbyła się w Pra­
dze czeskiej w twierdzy wyszegrodzkićj 
instalacja znanego przyjaciela Polaków, 
kanonika W a c ł a w a  Ś t u l c a  na pro­
boszcza kapituły wyszegrodzkićj. Przy 
uczcie obiadowćj znajdował się także ks. 
Jerzy L u b o m i r s k i  z Krakowa, stary 
przyjaciel ks. Stulca. Pom iędzy toastami 
był także jeden „na wzajemność Cze­
chów i Polaków.“

Stule przetłómaczył kilka dzieł Mic­
kiew icza, mianowicie już 1837 r. „Wal- 
lenrodau i jest jednym  z najpłodniejszych 
czeskich pisarzy; przez dawniejsze rządy 
ciągle prześladowany, był w r. 1863 jako 
redaktor politycznego , w skutek prześla­
dowań wTkrótce zniszczonego czasopisma 
P ozor  (Baczność) na karę 2miesięcznego 
więzienia i utratę złr. 1000 z kaucji ska­
zanym.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Szedziwy prof., 
k s . Ł obos, z P rzem yśla; ks. Szernnik z Medy- 
ny ; Swiejkowska ob. z Kijowa; Sroczyński ob., 
hr. Lubieniecki, K ornecki., K arski ob., K łobu- 
kowski ob.. z K ongresów ki; Jo rdan  ob. z G a­
licji; hr. K reitz  ob. z K rólestw a.

1101 E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Zyg. hr.
zarnecki wł. d. z P oznańsk iego; F rid rich  br. 

W estenholz jenera lny  konsul z H am burga; Otto 
M einne inżynier z P rus; K arol L is t kup. z W ie 
dnia; A. Brzozowski wł. d. z K ongresów ki; A 
A. George ze Lw ow a; P . Barczewski wł. d 
z R ossji; Ludw ik Ile in tze  ze Smolcza.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Z /g . 
Krysiński mecenas, Samuel Bachlke ob. z W ar­
szaw y; Zdzisław U nruch wł. d. z Królestwa: 
Józef W etcel ze Lwowa; Samuel Menkes ban 
kier ze Lwowa; L azarus K irschner kup. z P rus

Wiadomości urzędowe.
— C. k. m inisterstwo skarbu nadało prow i­

zoryczną posadę adjunkta  p rzy  c. k. prokura- 
torji skarbowćj we Lwowie koncepiście dr. H en­
rykowi K ro n h e lm  N o rd h e im .

—  C. k. ministerstwo skarbu m ianowało 
oficjała rachunkowego F erdynanda G a b o r a ,  
prowizorycznym radcą przy  departam encie ra ­
chunkowym c. k. krajowćj dyrekcji skarbowćj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

KrakÓW 4 sierpnia. —  N a g ianicy  K ongre­
sówki w dniu wczorajszym nie by ło  żadnego 
targu, a  to z powodu że i zboża nie dowi a ono. 
Co tylko na wsi żyje, zajm uje s:ę rbe-n ie  zb io­
rami, do czego niesprzyjająca pogoda posiada­
czy ziemskich zmusza, i to ak dalece, że  na 
wygórowane nawet wynagrodzenie robotników  
przystać muszą. Z obywateli ziemskich prawie 
nikogo nie było na argu, a naw et próbek nie 
przysłano.

i prywatne mieć na ostrożności. Stan ten 
można uważać za chwilowy, gdyż w y­
nikł z systemu obawy o siebie i z prze­
zorności o przyszłość; tu w ięc gotówka 
powinna się wkrótce, jeżeli nie bardzo 
obficie, to przynajmnićj dostateczną na 
potrzeby okazać. Tu tćż podobnie jak 
w Berlinie, spekulanci trzymali się na 
uboczu i już wiele dokazali, że w grze 
będące papiery w kursie- utrzymali.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości telegraficzne.

Lubiana 3 sierpnia. Na wniosek inspe­
ktora szkół ludowych Harza, krajowa 
rada szkolna uchwaliła zaprowadzenie j ę ­
zyka słoweńskiego wr szkołach ludowTych  
jako wykładowego.

! Pesz t 3 sierpnia. Pesti Naplo zapewnia, 
jźe Audrassy nie pojedzie do Gastein na 

O targu dzisiejszym n a K l e p a r z u  nie- *j“ d « bu cesarzów, ponieważ zjazd tern 
wiele powiedzieć można. Z produktów  naiwięcćj nle b?dzle m!ał znaczenia politycznego. (.)  
dowieziono żyta, które prz ważnie w górskie I Ber''" d *»erpma. Słychać, ze rząd w 
okolice Galicji zakapow ano; innych produktów  razie dalszego m.eszama się biskupów ka- 
niew.ele dowieziono. Zbiór w polach przyczynił tol.ck.ch do szkół, zamierza zamknąć wy- 
sie do uśpienia handlu, ceny ustalić się nie r a m o w e  katol.ckte gimnazja.
mogą, kupcy w strzym ują się od rozpoczęcia do­
wozu nowego zboża.

H andel za granicą tak  samo przygnieciony. 
W szystko trzym a się wyczekując . Posiadacze 
ziemscy skarżą się bardzo na brak  robotn ika; 
miejscowi sprzątają w łasne zboże, a  najem nicy 
mimo wygórowanćj zap ła ty  niebardzo chcą ro­
bić, a  przy napom inaniu rzuc.iją robotę i Bcho- 
dzą z pola — jak  się to w okolicy K rakow a 
zdarzyło.

W  ogóle niewiele o dzisiejszym m chu  ta r ­
gowym donieść m ożna; zakupow ano ty lko  na 
najgwałtowniejsze potrzeby.

Płacono za pszenicę poś edniejszą galicyjską
8 .50 , dobrą 170 ft. 11 .20 , ży to  160 ft. 6 .80  
do 7.40, jęczmienia nowego mało dowieziono, 
p łac nu *140 ft. 5 — 5 .50  a stary  5 .5 0  — 6 .30 , 
owies 100 ft. 4 .1 0 — 4 .3 0  z op ła tą  konsum cyj- 
na- r z e p  -ku nie dowieziono, a za  m ałą partję  
k tóra była na targu, żądano po 15 — 16 zła.

B iała  29 lipca.—  Pszen ica 5 .9 0 , żyto  3 .90 , 
jęczm ień 2.90, owies 2. — , kukurydza  6 .10 , 
groch 6.80, bób 6 .30 , soczewica 8, proso 7, 
ta tarka  3.80, ziemniaki 2 .4 0 , siano 1 .2 0 , ko- 
nicz 1.40, słoma 1.52 , cen tnar w ełny 6 0 — 120, 
drzewo twarde 10, m iękkie 7 .5 0 , fun t mięsa 
0 26 centnar lnu 20, konopi 24 . koniczyna 
28 , wyrobnik dziennie 4 0 — 0 .6 0 .

C h rz a n ó w  31 lipca. —  P szen ica 4 .7 5 , żyto 
3-75, jęczmień 2 .88, owies 2 .5 0 , groch 4 .7 5 , 
ziemniaki 1.75, siano 1 .20 , słom a 1 .20 , funt 
mięsa 0.18, drzewo tw arde 8, m iękkie 6, w y­
robnik dziennie z wiktem 0 .4 0 , bez w iktu 0 .6 5 .

D ębica 30 lipca. —  Pszenica 5, żyto  3 .50 , 
jęczm ień 2 .75 , owies 2, groch 5, bób 4 , proso 
3, tatarka 2 .5 0 , ziem niaki 1 .80 , siano 1 .60 , 
słoma 1 .10, funt mięsa 0 .1 8 , drzewo tw arde 
11, miekkie 8, robotnik 0 .50 .

Kęty 31 lipca. — Żyto 4 .2 5 , jęczm ień 3 .2 0 , 
owies 2 .25 , ziem niaki 1 .80 , siano 1 .3o , koniez
1 .50, słom a 1 .50 , drzewo tw arde 8 .3 2 , miękkie 
6 .3 0 , masa okowity 0 .9 0 , m asła 1 .20 , kopa  ja j
0 .8 0 , r,:n t m ięsa 0 .22 .

Nowy Sącz 28 lip ca .— Pszenica 5 .1 3 , żyto 
4 05 , jęczm ień 3 .4 0 , owies 2 .50 , groch 6 .20  
ziem niaki 2 .25 , słom a 1, siano 2. — , drzewo 
tw arde 8, m iekkie 5 .— , funt m asła 0 .4 0 , masa 
okowity 0 .50 .

Wojnicz 31 lipea. —  Pszenica 5 .4 0 , żyto 
3 .40 , jęczm ień 3 .— , owies 2 .34 , groch 4 .60 , 
proso 3 .70 , ziemniaki 1 .62 , siano 1 .46 , słom a
1. — , drzewo tw arde 1 3 , m iękkie 11, fun t 
mięsa 0 .18.

Zamierzone zawarcie międzynarodowe­
go układu pocztowego z Francją spełzło  
na niczćm z powodu niechęci reprezen 
tantów Francji.

Monachjum 2 sierpnia. Minister spraw 
wewnętrznych przygotowuje rozporządze­
nie, mające urzędnikom rządowym za­
bronić uczestnictwa w lożach wolnomu- 
larskich.

Paryż  2 sierpnia. Przyjęto wniosek, że 
mandat radców generalnych ma trwać 6 
lat i rada do połowy co 6 lat odnawianą. 
W  o ł o w s k i  stawia wniosek zaprowa 
dzenia od factur 2 % —  uznano za nagły. 
W  o ł o w s k i  oświadcza się dalćj za dys­
kusją nad wnioskiem Ravinela instalowa­
nia ministerjów w W ersalu, a to w celu 
rozbioru tćj sprawy. On i jego przyja­
ciele są  z a  p r z e n i e s i e n i e m  r z ą d u  
du  P a r y ż a .  W niosek uzuany za nagły

Paryż  3 sierp. Soir donosi, że utwo­
rzyło się stowarzyszenie p r z y j a c i ó ł  
p o r z ą d k u ,  dla paraliżowania działań 
Internationalu.

Lewica (130 głosów) postawi wr sobotę 
wniosek mianowania Thiersa na lat 3 pre­
zydentem rzeczypospolitej —  on ma mia 
nować wiceprezydenta, który będzie za­
razem prezesem gabinetu.

Przegląd polityczny.

brać temporalia i prócz tego pociągnąć 
go do odpowiedzialności za treść klątwy 
rzuconćj na Wollinanna. Jest to dopiero 
początek burzy, która się niedługo roz­
pocznie w Niemczech.

Król pruski d. U  b. m. ma przebyć 
granicę austrjacką.

Następca Favra jeszcze nie mianowany 
i prawdopodobnie zostanie to ministerjum 
w ręku Thiersa.

W  zgromadzeniu narodowćm trwają 
obrady nad prawem o radach jeneral- 
nych, których mandat oznaczono na 6 lat.

Emigracja robotników z Paryża do A- 
meryki juz to z przyczyny wielkićj dro­
żyzny, już tćż z przyczyny niepewności 
o los, jaki ich za lada oskarżeniem spot­
kać może, przybrała wielkie rozmiary.

Z portów angielskich w ypłynęło już 
11,000 robotników paryzkich do Stanów  
zjednoczonych. Przez ubytek sił inteli­
gentnych niektóre gałęzie przemysłu miej­
scowego paryzkiego zupełnie upadają.

Książe Karol rumuński podpisał u- 
chwałę izby rumuńskićj, pozbawiającą 
właścicieli obligacji rumuńskich ich praw. 
Rząd pruski wniósł podobno protest w 
tćj mierze do rządu tureckiego.

W  ogóle stan rzeczy w Rumunji nie 
wróży spokojnego rozwoju, a wyjazd ks. 
Karola do klasztoru S inai, tuż nad gra­
nicą austrjacką na odpoczynek, wygląda 
zupełnie na chęć porzucenia Rumunji. 
B yć może zresztą, że książę, który lubi 
jeździć incognito, z klasztoru Sinai uda 
się pod obcym nazwiskiem po radę do 
swych mentorów wYrusach.

Ostatnie telegramy.
Paryż  3 sierpnia. Karol Remusat mia­

nowany ministrem spraw zagranicznych, 
w miejscu Favra uwolnionego na własne 
żądanie. Jour. offic. zaprzecza różnym  
wieściom o traktowaniu więźniów w W er­
salu —  oraz ogłasza sprawozdanie Mac- 
Mahona o operacjach wojskowych pod­
czas drugiego oblężenia Paryża.

Paryż  3 sierpnia. Siecle donosi, że na 
zgromadzeniu członków lewego centrum  
wniesiono 5 art. projektu o przedłużenie 
władzy Thiersa z odpowiedzialnym mini­
sterstwem. —  Obiecują wnioskowi 400 
głosów. ■ -

Prezydentura rady dep. ma być powie­
rzoną najstarszemu wiekiem a państwu 
zachowany nadzór nad gminami aż do 
rewizji ustawy municypalnej. Pn-fekt ma 
mieć prawo obecności na naradach rady 
dep.

Paryż  4 sierpnia. W iadomości z W er­
salu zaprzeczają brzmieniu doniesień o 
wniosku przedłużenia władzy Thiersa. 
Tekst jeszcze nieułożony. Lewe centrum 
z prawem znoszą się przez delegowanych, 
aby się porozumieć. Thiers przyjął w za-

Broszurę ministerjalną traktują wszyst­
k ie dzienniki jako program rządowy.
Pokrok p isze: „Tylko ktoś nieświadomy _ t t vI{
rzeczy może sobie wTyobrazać, że opo-1 sadzie wynagrodzenie państwowe dla de- 
zycja prawnopolityczna po długoletnim, 1 partamentów zniszczonych przez najazd, 
pełnym udręczeń oporze wyda swoje do-J Wersal 4 sierpnia. W zgrom. nar. za-

Oświęcim 2 sierpnia. —  (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przem ysłu .)— N a targ  
dzisiejszy przypędzono wołów 1500 . P rusacy  
zakupili 175  sztuk, więcćj nie mieli na  placu  
dla siebie zdatnych wołów, a i to , co kupili, 
nie je s t  tow arem  wyborowym.

P łacono za centnar w iedeński 3 3 —-3 4  zła. 
nanogach , w przecięciu 325 — 440  zła. za parę. 
Pozostało  niesprzedanych dwieście k ilkadziesiąt 
chudych. Pojaw iły się pierwsze woły z  paszy 
letnich, ale są chude.

K upcy czescy nie mogli dostać potrzebnćj 
im ilości dobrego towaru.

t y d z i e ń  g i e ł d o w y ,
(Ciąg dalszy.)

W W i e d n i u  także się omylono, l i ­
cząc na silny napływ gotówki z lip co ­
wych kuponów; pokazało się bowiem, że  
więksi kapitaliści mając toż samo prze­
konanie, jeszcze przed obcięciem kupo­
nów dochód swój skapitalizowali, licząc 
na późniejsze podniesienie się kursu pa­
pierów'. Rachubie tćj przeszkodzili zagra­
niczni kapitaliści, którzy zachęceni wzno­
szeniem się francuskićj renty, nadesłali 
do W iednia na sprzedaż wielką ilość ró­
żnych akcji austrjackich dróg żelaznych, 
żeby za ich wartość nabyć rentę lub inne 
również na kursie zyskujące francuskie 
papiery. Następstwem tego b y ło , że bank 
narodowy w bilansie swoim nie był w 
stanie wykazać powiększenia się rezerwy 
banknotów, przez co i giełda obawiała 
się już podniesienia stopy skupu. D o tego 
kroku nie dała się jednakże dyrekcja 
banku nakłonić, przekonana, że odpływ  
gotówki się zmniejszy i wkrótce stan 
normalny powróci. Dyrekcja użyła tćż 
nadzwyczajnych wysileń, ażeby z końcem  
tygodnia rezerwę swoją wzm ocnić, ale 
pomimo że odmówiła zakładowi kredy 
towemu wymaganego kredytu; że  sprze­
dała za 700,000 guldenów weksli z por- 
tefelu, celem podniesienia zapasu: meta­
licznego; że ściągnęła blisko l l/4 miljona 
guldenów z dyskonta i zastawów — je ­
dnakże końcowy przyrost rezerwy wy  
nosi zaledwie 100,000 guldenów, reszta 
przyrostu rozeszła B i ę  na skup nsygnacji

bre prawo za taką miskę soczewicy. Z ta 
kim programem politycznym nikt w Cze­
chach nic nie wskóra, ani Potocki, ani 
Hohenwart, ani Beust.“

Politik  pisze: „Żądać, żebyśmy dostali 
na d r o d z e  k o n c e s j i  jako podarunek 
ustawodawstwo kredytow e, bankow e, 
szkolne i administracyjne (nie zaś samą 
administrację), a za to względem wszyst­
kich innych państwrowych spraw przyjęli 
zamiast sejmu rajchsrat, jest to grube 
nieporozumienie, w którćm nasz mąż zau­
fania (Rieger) nie ma żadnego udziału i 
co do którego nie możemy pojąć, jak  
mogło się ono urodzić w biurze hr. Ho- 
ienwarta.u

N arodni listy piszą: „Jżeliby przedło­
żenie rządowe galicyjskie miało być rze­
czyw iście programem rządu względem  
Czech, wtedy niema co, tylko brać od 
razu za łopatę i z zimną krwią rząd 
austr. obecny pogrzebać.u

Oest. Journ. zwraca uwagę, że sprawa 
ugody p o l i t y c z n ć j  tak wrogóle bywa 
traktowaną, jakby tu s>ło t y l k o  o ż y ­
c z e n i a  C z e c h ó w ,  zamiast ogólnego za­
dowolenia, i mówd dalćj: „Jeżeli gabinet 
obstaje przy konstytucji, jaką ona jest, 
a Czesi obstają przy swojćm prawie pań- 
stw’owdm, jak ono według nich jest pra­
wem —  to wcale nie chcemy myśleć 
tćm, jakby rzeczy dalćj poszły, a to tćm 
bardzićj, gdy mamy radosne przekonanie 
że myśleć o tćm n ie  p o t r z e b u j e m y  
Na szczęście bowiem mozolne prace są 
już tak bliskie celu, że n i k t  ni e  w z i ą ł ­
b y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n a  s i e b i e  
z a  z e r w a n i e  i c h . “

Spór między biskupem wurmińskim a 
rządem pruskim coraz groźniejsze przy­
biera kształty. Rząd chce biskupowi ode-

wiadamia minister finansów, że od dzisiaj 
armja okupacyjna pruska wynosić będzie 
150,Ł00 (zamiast 500,000).

Londyn 4 sierpnia. Lord Enfield zawia­
damia w izbie niższćj, że nieprawdą jest, 
jakoby rząd przygotowywał na terytorjum 
angielskiem siedzibę dla papieża.

Florencja  4 sierpnia. Otwarcie kolei 
Mont Cems od Bussoline do Modane na­
stąpi 15 września —  ruch na całćj linji 
będzie otwarty w październiku.

D o chwdli zamknięcia dziennika kursa 
nie nadeszły.

Kursa. —  Wi e d e ń  3 sierpniagod. 2.—  
Akcje kredytowe 287 20. — Lombardy 
181.20. —  L osy J  r. 102 2 0 .— L osy  

r. 1864 133.40. —  Akcje tranko-austr. 
120.— .—  Napoleony 9 .7 2 1 2. A kcje kol. 
gaiic. Karola Ludwika 251.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow’. 175.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163.50. —  
Akcje banku 769.— . —  A kcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109 50. —  
Akcje banku jeneraln. 90.— . —  Renta 
w srebrze 6 9 .15 .— Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 259.— . —  Akcje kolei rząd. 
425.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
171.75. —  Akcje kol. Rudolfa 162.50.-— 
Akcje kolei pardubickićj 177.— . —  Akcje 
kolei północ. 214 .50 .— Tramway 213.—-. 
Akcje banku budowy 82.— . —  Akcje 
kolei wschodniej 87.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 1x6 .75 .—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 88.— .

Usposob.enie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.

(2V a d e s ł a n e . )
D elikatny pokarm  leczniczy Revalescifere du B arry  usuw a w szystkie choroby, k tó re  opór 

staw iają wszelkim lekarstw om , a  mianowicie:
W szystk ie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odna puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elaneholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i h ladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza ta k  u dorosłych jak o też  u  dzieci 
50 razy ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). PrunettO (podM ondovi) d. 26 października 1869.
W ielm ożny Panie! Mogę go zapew nić, że od czasu k iedy używam cudownej Revalesciery 

du B arry, to je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał daw ną bystrość, tak  że nie potrzebuję -więcej 
okularów ; żołądek mój w zmocnił się tak , ja k  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam choiych, odbywam dość a e 'ie  
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. I roszę pana og osie ę moją 

deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z p i o t r  C a s t e U l ,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

U  1 / e  i l ir  60  k r . 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr.,W  p u s z k a c h  z a w ie r a ją c y c h  > /, tv  l j f r .  ou  « r . ,  x ,

5 f t ' 1R p^escifcref tChocoI»tóc2 w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 filiżanek 
Q 50 kr. na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 5 0  kr., n a  24

JD1C UIIJWKUIIWM I * —r‘ Ni y,
jeszcze dywidendy'od a k c ji  i p ro c e n tó w  ; sj i4anck’j

- . -•>: 
b a n k o w y c h , n a  s p ła c e n ie  n ieo -d eb ran ć j 12 » r- b  n> 4 8  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
.jeszcze  d y w id e n d y  o d  akcj. i p ro c e n tó w  fi;. * ^  filiianek 36
od  listó w  z a s ta w n y c h . VV os a i sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym p rz e z : Barry du Barry
w p ły n ę ły  w p ra w d z ie  o zynifj f et comp w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy G rodzkiej
n v ch  przez2 zagran icę  za k u p ó r f ob liga i p d nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" w Peszcie T&rbk: w Pradze
i lo sów  z 1860  roku, a le  w ob ee. od m o y j d .  Fitrst; w Bernie F. Edcr; we Lwowio Rotlender und Sigmund Rucker; w Czorniowcach
kred ytu  przez  ban k  n a ro d o w y , m u sz ą  t \  Schnirch; w Klausenburgu J. Kronztkdter; w Bochni J . E. Bulsiewicz.
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KRAJ z soboty sierpnia

2044(9-9Od. adminlstracyl.

Nakładem w ydawnictw a „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w TCrafcowie -w administraoyl „Kraju"
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: ^
Skrupuły, powieść Chłędowakiego 1 tom *.................................................................................1 ^
Album fotograficzne, 2 to m y ....................................................................................................  2 ~

(Każden tom sprzedaje się także osobno)
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................ . . . . . — 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . * ......................................................................................  ^
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y .........................................................................."
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2
Walka stronnictw, kom edja S to ika, 1  .............................................................................................— 50
Sobory, tzk ic historyczny przez W . B.  .........................................................................................  23
0 sprawie ruskiej .........................................................................................................................— 2o
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o ............................................................................................ 30
Dwa szkice powieśolowe, f P ó ł  p r a w d y  — w i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  .................... 50
Ultramontanie I M oderanei............................................................................................................— 2o
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................... — 50
B f e .  D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju“ na  iąd an ie  za pobraniem  pocztowem.

jun.
Z. TTjłiOlyi

mieszka teraz w Krakowie przy ul. Florjańskiej Nr. 359, w domu
r ó g  d r u g i e j  p r z e c z n i c y ,  i d ^ c  o d n a  U .  p i ę t r z e

Rogójskiego

WYSTAWA
(nieustająca)

T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  
Sztuk Pięknych

w pałaou toistupim
otwartą zostaje d. 6. b. m. (w przy­
szłą niedzielę) i tak jak dawniej od 
11 rano do 4 godz. popołudniu co­
dziennie może być odwiedzaną.

Za wchód płaci się w niedzielę 
po 10 ct. a w powszednie dnie po 
20 ct. od osoby. (2116)

fl

Na mocy upoważnienia otrzyma­
nego od Wysokićj Rady Szkolnój 
Krajowój, otwieram z d. 1 września 
b. r. w Jaśle pensyonat żeński o 
pięciu klasach, gdzie prócz zwykłych 
przedmiotów szkolnych, udzielać się 
będzie język francuski, muzyka, ry­
sunki i wszelkie roboty.

Rodzice życzący sobie umieścić 
swe córki w mym pensyonacie, ra­
czą się zgłosić w mojem mieszkaniu 
w Jaśle w domu Wnej Podgórskićj 
na pierwszem piętrze. 2118(1-3)

Eufemja Niesiołowska.
MIESZKANIA

o 3  — 6 lub 7 pokojach pod L . 97 Dz. 1 \ .  ulica 
Łobzow ska, są od 1-go października b. r. do wy- 

Bliższa wiadomość tamże 11 właściciela.
2120(1-?)

najęcia.

M a r i e n g a s s e  I n  W i e n .

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
B m a n u e l a *  S t e r n a ,

tak n a  sprcedaź w wielkich p a rtjach , jak o  t ć i  i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w n a j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry paten t............................ .od fl. 4.50 do fl. 5

„ kozłow ój.........................
„ e ie lęcó j............................
„ „ z 4ną podeszwą

ze sukna d la cierpiąc, na  nogi
z moskiewsk. lak ie ru  . .  • .........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .

6.—
6.—
8.50
6.50 
6 .—  
9.— 
9.—

6.50
7. 

10 .
8 .
7.50 

10. 
12 .

d l a  p a ń .
Prunel., skórzau. lub aksamit.

wykładane 
lepsze. 

„ do ściągan.

1247(83-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

„ „ na  podeszw „
Ze sukna w ykładane....................  „
A tłasow e........................................... n

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

.  * 2.80

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.5
4.—

3.—
6 . —

4.—
7.60

dla chłopoów
Buciki ze skóry e ie lę c ó j   ,
Polskie b u ty .................................... ,

D la b rak u  miejsca, nie mogą tu  w tżm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. D okładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó 
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje u ,k u te  
czniają się ja k  najrychlśj.

m * ' Odprzedający otrzymają rabat.

POLZER’A & STERNA
główny skład ogniotrwałych kas

z własnej fabryki i sztucznego ś lusars tw a  w Wiedniu, Karnthnerring N. 3 .

Skład komisowy u p.
JAKÓBA GOLDWASSERA w KRAKOWIE

przy ulicy Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. Wildta.

P. T. m ieszkańcom na prowincyi nie mogącym przekonać się naocznie o rozm ia­
rach  naszych fabryk i sztucznego ślusarstw a, oznajm iamy uprzejm ie , że nasz główny skład 
kas w Wiedniu, karnthnerring Nr. 3, je s t  w tym rodzaju największy w Wiedniu, również 
fabryki nasze liczą się do najw iększych i wyrabiam y w miesiącu więcej niż 100 kas, mamy 
najzdolniejszo siły" techniczne krajow e i zagraniczne i nie szczędzimy wydatków, by wyroby 
nasze coraz więcój zbliżały się do największej doskonałości. — F abryk i nasze założone są 
na  tak  olbrzymio rozmiary, że najw iększe zamówienia możemy uskutecznić w najkrótszym  
czasie. — Pomimo wielkiego współzawodnictwa i licznych przeszkód właśnie przez nie s ta ­
w ianych, wyroby nasze — dzięki skutecznem u i wielkiemu poparciu zakładów i osób szcze­
g ó ln y ch — utorowały sobie prędko drogę, i mamy zaszczyt otrzymywać ciągle mnóstwo za­
mówień z bliskich i dalekich s tro n , prosimy o łaskaw ą nadal źyczlivvość, zaufanie i zam ó­
w ienia, o których najlepsze, najrzetelniejsze i najtańsze wykonanie będziem y się zawsze starali.

Z poważaniem

P0LZER & STERN,
Wien, Karntłierring, Nr. 3.

Szczawnica w lipcu 1871

Autor artykułu umieszczonego w Nr. 171 „Kraju- o Szczawnic} 
a głównie w takowym mnie niesłusznie dotykający pan J? Jjs.. 
pozwoli przypuszczać, iż nie musiał nigdy, pracując mozolnie, starać 
się o utrzymanie — nie łamał się z przeciwnościami, a nadewszystko 
z pewnością swą dobrą opinię nader mało ceni, jeżeli jak to dowiódł, 
zdolnym był, szafując dowolnie cudzem dobróm imieniem i honorem 
okazać więcej mściwości jak słusznie względnego ocenienia, nie pomy­
ślał zapewne, iż zaszkodzić z łatwością, pomodz jednak bardzo trudno 
i nie każdy potrafi. — Pan " W .  mylnie zrozumiał tutejsze stosunki, 
niewłaściwie wystąpił czyniąc mi niesłusznie zarzuty, dla tego takowe 
w zupełności odpieram i pana W O ł l l t > © C l Ł a  uwiadamiam, 
że napadnięty na dobrej sławie, równocześnie szukam obrony u wła­
dzy sądowej. . .
2ii9(i-?) Jćiii Zielonka.

2112(1-6 )

B A Ł T Y C K I  L L O Y D
| S z c z e c i ń s k o - a m e r y k a ń s k ie  a k c y jn e  t o w a r z y s t w o  ż e g lu g i  p a r o w e j  

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PA R O W A  pomiędzy

SZCZECINEK! i NOWYM YORKIE
w razie potrzeby zatrzymująca się tylko 

w  —  o t a e n h a d z e  i  C ł i r i s t i a n s a n d .
Iz a  pomocą nowycti, pocztowych parowcow I. klasy ,  kapitan F.
j we wtorek d. 8 sierpnia w południe i ^ E 3 C ia . i a a ." f c » o ld ta ,  kapitan P. Barandon

w torek d. 5 września w południe.
Jsny jazdy: 1 kajuta I O O  talarów  prusk ich ; na  pokładzie 5 5  tal. p rask , ze stołowaniem.

Fracht: Ł. 2 — i 15%  Prim age na 40 stóp kubiczn. m i a r y  angielskiej. 
Przesyłka pakunków n a  w s z y s t k i e  części Ameryki. — Opłata listu do Z j e d n o c z o n y c h  Stanów 

i  stam tąd 2 i  pół s r g r . — Na listach pisać: „via S tettin11. u
W zględem  ł a d u n k ó w  i j a z d y  z g ł a s z a ć  się należy d o  agentów „ B a ł t y c k i e g o  l f l o y t i a  , 

l i a k o t ć ż d o  i5d3(gv)

ŚWIEŻYCH ŻÓŁTEK
dostanie Każdego czasu

w domu księży Dominikanów koło Jatek, przy
Małym Rynku 

i w  domu pod Nr. 100 na Podbrzeziu.
§P§?- Dla przekonania o świeżości żółtek, wyjmuje się je 

z jaj w obecności kupujących. 2092(2-?)

KRAKÓW 4 sierpnia.

Listy zastawne.
Listy zast. gal. 4%  bez kup.

.  u ii ®°/o...............
„ i. n bank. kip. 6°/(

„ « b ank .w ł. 6%

Akoje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 

„ „ lwows.-czer

Akoje banków.
Akcje banku  krakowskiegi 

z wpłatą 80 złr, 
Akcje banku gal. hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. galicyj 

„ poż. głod. galic. 
Rezsyjskie prtmje z r. 186 

„ » * r. 186

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złi 

„ nowe obr. 100 złi
Bankn. poi. 100 złr...........
Ruble ros. za 100 rsr.. . .  
Talary pr. za 100 ta l.. . .
Srebro nowe austr.............
Dukat ważny

•łądają; płacą
i i i .  w. a.

76 75 74 76
85 50 84 60
90 50 89 50
91 50 90 50

160 — 248 -
176 — 174 —

68 — -----
123 121 —

77 - 76 2
-------- -----
------

------

163 50 161 59
186 — 183 —
121 50 121 —

6 90 6 80

P  JEL i e r ó -w i  p s © n i ^ < a . 5 5 y *

Napoleon d’o r .....................
Półim perjały rossyjskie

WIEDEŃ, 3 sierpnia.

Dług państwa: R enta 5°/,
„ w s re b rze  5°/,
„ wal. austr. spłać. 5°/, 

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .

„ na  100 1860 6°/,
„ na  100 1864-----

Com o......................................
ObUg. ind. gal...............6°/i

„ „ buków------6%

Akcje bankowe:

A nglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie..............
Austr. k re d y to w e ............
Kredyt, handl. przem ysł..
Dyskontowy austr............
F ranco austr.......................
K rakowski hand, przem.
Galicyjski k ra jo w y ..........
N arodow y............................

ządająj płacą
złr. w. a.
9 9ó| 9 85

10 20 10 li

69 50 59 40
69 25 69 15
59 60 59 50

301 — 300 50
95 25 94 75

102 25 102 -
113 — 112 50
133 60 133 40
25 — 24 —
75 50 75 25
74 - 73 75

259 25 259 —
88 25 88 -

287 50 287 30

120 25 120 -

768 —

Akcje kolei:

162 50 
172 — 
420 —

53 25 
213 25 
181 40
163 50 
87 —

Alfold F iu m e ......................... H6 —
Czeska zach. na 200 złr. 252 5 > 

północ. „ 150 „ 133 25
E lżb ie ty  n a  200 „ 22 1
Ferdynanda na  1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 200 „
Lwow.-Czern. n a  200 „
Północn. zach. austr.........
R u d o lfa  na  200 złr
Siedm iogrodzka „ 200 „
Rządowa na  200 (500 fr.)
T heissbahn   .........
T ra m w a y .........................
Południowa na 500 fr..
W  ęgier. półn. wsch. 200 złr,

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr,
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/,
L isty  zast. galicyjskie 4%

5°/,
B anku Hyp. 6°/,
Bank. W łoś. 6°/,

„ B ank. naród. M. K. 5%
W. A. 5«/, 

zast. węgierskie 5>/j%

Obllgl pierwszeństwa:
Kolei ezesk.półn. 300 fl. %  

zachód. 300 „ 6°/,
Cesarz. E lżb iety  5%

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 6°/,
E lź. em.1862 „ „ 6«/„
EJ*. „ 1869 -  „ W .

i  1 5 0 -  
204 —
261 25 

79 75j 178 50 
175 25 174 75 
213 75 213 25

tądaiąj pfssfią 
złr. w. a.

176 50 
252 — 
132 76 

75 
2 1 4 5 -  
203 75 
251

25 222

162 26 
171 50 
425 
262 75 
213 — 
181 2' 
163 -  
86 75

106 50 
76 25

90 50
91 50 
96 25
92 — 
89 50

106 75 
76 76 
84
90 —
91 
96 
91 80 
89

102 50 101 50
94 20 
96 —

95 25

93 80 
95 60

101  —

94 75 
101 —

WA. 6°/(

„ „ 2 emisja
„ Lw ow .-Czcrn.-Jassy: 
X. emisja n a  300 złr. 5°/,

II- » " fJ,'III. „ „ 5°/,
„ Rudolfa na  300 złr. 6»/, 
„ Siedmiogr. 200 » h°/i

R ząd o w ą na
\  I I . emis. „ „

P o łu d n io w a .......................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76 „ 50/,
„ 1877 „ 78 „ S’ -

Losy prywatne:
Kredytowe n a  100 fl. \
C lary  „ 40 „ n
Żeglugi n a  D unaju  100 
Keglewicza. . . .  na 10
B u d y  na 40 fl. i
P a l f y  na  40 „ r
Rudolfa . . .  „ 10 „ i
S a l m   „ 40 „ x
St. Genois „ 40 „ z 
Stanisławów. „ 20 „ i 
T ry es tu . . . .  „ 100 „ r 
W aldstein . .  „ 20 „ 
W indischgratz. 20 „

Weksle:

tąaają l płauą
«łr w. a.

2 2  — Ml 60
89 - 88 50

105 90 105 70

106 — 105 —
101 30 101 10

79 50 79 30
93 25 92 75
85 — 84 80
91 20 91 —
90 — 89 70

141 50 141 -
139 25 138 75
109 50 109 25
89 80 89 60

>42 - 241 —
240 -  _ _ 239 —

178 — 177 75

101 — 100 —
17 — 15 —
35 — 34 —
33 50 32 50

. 15 50 15 —

. 41 — 40 —

. 33 50 32 50

. 26 — 25 —

. 121 50 120 50
23 — 21 —
25 — 24 —

103 — 102 80

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Franki", za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m rk 2*/j n 
Londyn 10 ft. st. 2 „ 
Paryż  za 100 fr. 5 „ 

Monety:
Dukaty w ażne ................
N a p o leo n y .......................
S reb ro ................................

LWÓW, 2 sierpnia. 
Indem n. galicyjska 5°/,

„ buków . . .  6°/, 
L isty  z a s ta w n e .. . .  5%

n * • • • • 4 %
L. zast. bankn  hip. 6°/,

„ „ włościan 6°/(
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny.........
Napoleon d’o r .........
Półim perjał ros. . .  
Rubel srebr,

„ papierowy 
T alar p rusk i . . .
Srebro

WARSZAWA, 2 sierpnia 
L isty zast. serji 1 . .  4%  

,  ,  .  2 . .  4°/,
„ zastawne z r. 1869 
„ lik w id acy jn e .. 4%  

Poż. lot. z 186 4 .. 50/, 
„ „ z r. 1 8 6 6 .. 5°/,

Akcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg

„ warsz.-teresp 
„ „ łódzkie

Weksle naW«ed. za 150 r

Ł- n 3̂
CO <D

_  C© »-r3 •s  3 -wsa, a:
M *«e H  o

I  * i
.g-C

?  t i l  S  £
<Ł> CO r-3J* CO

1',-.,
s  W  “

u rt M •£ s  7S ^  00 PU 5 MOJ N i

Dreyer

M

- x

rąoaią

102 75 
99 10 

121 70 
47 65

102 90
90 15
2 85
47 75

121 25

75 80 75 25

84 75
75 60 
89 75 
91

85 25 
76 2 i
90 25
91 75

5 83 
9 81 

10 15 
1 96 
1 63 
1 84 

122 50
R s.k .
88 73 
88 23 
88 33 
73 66

Rs. k. 
88 76 
88 66 
88 67 
73 99

157 — 
86 50

167 50 
86 50 
69 — 

116 67 
100 50 

<1 65

116 — 
99 75 
91 35

m -  TYLKO WYGRAĆ. NIGDY PRZEGRAĆ NIE IIIIOZNA, - ? ■
których cztery są ciągnienia w roku z głównemi wygranemi:

. . .  . m . T> • 1. I Afi tr f-r\ m r, -̂1 m if I i-i I-, * /a i

950.000 , 900 000 150 000 .

2021(4-8)

kupując przez król. węgierski rząd poręczone W ę g i e r s K l O  Ł O S y  ’ i 'I' mMc'j hvT wvciaanî etvm ' Ponieważ losy te nader ulubione, stosowne są do lokowania, przeto kurs
iO Ó  OOO, fl. etc., a najmniejsza wygrana dochodzi z czasem d o l § 4  fl. (teraz 1 0 8  fl.), gdyz każdy los Y Jf  W 9 V wszystkie wygrane wypłaca się bez strącenia podatku dochodowego.
ich powinien się wnet podnieść, albowiem teraźniejszy kurs około 0 5  fl. me jest w żadnym zvvutz^u z kursami n a j p e w n i e j s z y c h  a  C ło  t e g o
Dla tego podpisany kantor zaprasza swoich P. T. interesantów do rychłego ^ ' “P?'Yan,a. JJrzedaie sip ie nod bardzo korzystnemi warunkami na 10-miesięczne raty tylko po 15 fl., a nade-
s z y c h  x y e L X y l e Y o x j t r  l o t e r y j n y c ł i .  — By każdy mógł jak najpręazej nabyć te losy, sp e aje się j p_ _ 0  jaa]ne logV m >żna ściągać każdego czasu.'przesławszy kwit ratowy. 
i • « k fl : fftA  kr. na stempel raz na zawsze) jest dostateczne, aby już w najbliższem losowaniu grac na ws.y vyg . . • b Inh P  C nłhpri W lPn H r a h o n  13

słanie 1 5  fl. i (» *  f  / j Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vorm. Joh. C. Sothen, w ien , braDen \ó.

p a r y s K i © ,  w i G d e r i s K i e ,  P r a g s K i ©  ł  B e r l i ń s K i e  
zwój 14-łokciowy, od 12 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

wtr L G U M P L O W I C Z
        _ __________________ w Krakowie, przy ni. arodzKiej, Nr. 03-

w a n i a  c a ł y c h  i t u e s z u a n .  3 = > iro i3 lii  o t> i< s  p o s y ł a  u . a  ż i ą . < a a i i l e  J r a n c o .
W  drakami ,K.rsja* pad Bwrsądom 84. Grsdich®wski«fo.

OBICIA PO 1595(39-80)


